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Spontaniczna manifestacja żałobna ku czcs błp. Dra Arloporowa
Fowszeckna żałoba w PalestynieK ra k ó w , 19 c ze rw ca  

, W ion ow a  w ia d o m o ść  o skryto fl»j'czL ‘ in m o r ­
ders tw ie , d ok on an em  w  T e l-  A w iw ie  n a  D rze  
f-h. A r lo s o r o w ie  n adeszła  do n a sze j r ed a k c ji 
d rogą le le g ia f ic z n ą  w  sobotę p rzed  w ie c zo rem , 
j^a tych m iast p o łą c z y liś m y  się z w a rs za w s k im  
w d z ia łe m  Ż y d o w s k ie j A g e n c ji  T e le g ra fic z n e j,  
K i  iry  p o tw ie rd z ił  sm utną w ia d o m o ść  i p oda ł 
^ liższe  s zczegó ły  o  s lra szn em  zd arzen iu . W ia ­
dom ość ro zes z ła  się s zyb k o  w ś ró d  lu dn ości 
ż y d o w s k ie j K ra k o w a , w y w o łu ją c  p o w sze ch n y  
żal. W  s fe ra ch  s jon is ,tyczn ych  za p a n o w a ła  ż a ­
łoba N ie  ch c ian o  z p oczą tku  w ie r z y ć  te j s tra - 

^  ;Sznej w ie ś c i i do p ó źn e j n o cy  z a p y ty w a n o  te ­
le fo n ic zn ie  n aszą  red a k c ję  o  s zc zegó ły  za m a ­
chu. N ie s te ty , w ia d o m o ść  ok a za ła  się p ra w -  
(dzi\vą.

Z  p ow o d u  zgon u  b łp . D ra  Ch. A r lo s o ro w a  
się w  dn iu  w c z o ra js z y m  w  sa li k in a  

>.Adria“  p rzed  o d czy tem  D ra  M os in so bn a  
■Spontaniczna m a n ife s ta c ja  ża łobn a . L ic z n ie  
jP fzyb y la  na o d c zy t p u b liczn ość , b y ła  p od  w r a ­
żen iem  s tra szn ego  ciosu, ja k i  sp o tk a ł ż y d o -  
sUvo. N a s tró j ża ło b y  i sm u tku  u d z ie li ł  s ię  
^’s,zyslkhn ob ecn ym . J e d y n y m  tem a tem  roą - 
.kiójfc D yl m o rd  w  T e l - A w iw ie .  U czu c ia  s m u t­
ku i  n a s t ró j ża ło b n y  zn a la z ły  d osad n y  w y ra z  
w p iękn em  p rz em ó w ien iu  to w . D ra  I. S c h w a rz  

'^arta, p ośw ięcon em  p a m ięc i b łp . D ra  Ch. A r -  
)°Sorow a. O d d a ją c  h o łd  zas łu gom  L łp . D ra  
i^ flo so row a . m ó w ca  w sk a za ł na fa k t, że  w ła ­
m ie  w  c h w il i  zeb ra n ia , k ro c zy  p rz e z  u lic e  T e l -  
^ v iw u  k on d u k t p o g rz eb o w y  ze  zw ło k a m i z a ­
służonego dzia łacza  W  se id e c zn ych  i w z ru -  
?a ją cych  s łow ach  że gn a ł m ó w ca  zm a r łego  

.1 zyw ód cę . L ic z n i zeb ra n i, w zru s zen i d o  g łę b T 
rz e m ó w ie n is m  ku czc i b łp . D ra  A r lo s o r o w a  

t f zez  p o w s ta n ie  z m ie js c  u c zc ili p a m ięć  Z iu a r -  
’ ego. N a  zn ak  ża ło b y  p r z e rw a ł D r. I. S c h w a r z -  

^art zeb ran ie .

Depesza „Histadiutu" o zamor­
dowaniu Dra Arlosorowa

' Jerozo lim a- (Ż A T )  L ig a  d la  P ra cu ją c e j Pa le - 
yn y  w  W a rs za w ie  o trzy m a ła  oJ ,,HistadruTu“  

U stępu jącą  d epeszę w  zw iązku  z Łan iotdow a- 

***em dra C h a im a  A r lo s o ro w a :
-Dwaj napastnicy chodzili za  Jretn Arlosoro- 

i jego m ałżon ką podczas ich przygodnego 
s&aceru nad brze,?1. m morza na przestrzeni od 
ftensjonatu ,/Teph* Baum" na północ Jeden za­
świecił latarka 1 rozpoczął rozniuwę r>o hebraj- 
,*ku. Drugi strzelał. Morderstwa dokonano o go­
d n ie  10 30 wieczorem. Dr. Arlosorow zmarł o 
iodzinie 1-ej w nocy naskutek wylewu krwi w 
kmle brzuszpej. Mordercy uciekli- Do tej pory 
* Kdiodzenie nie dało żadnych wyników Jlszuw 
.l^st w -trząśn ięty , P og rzeb  odbędzie 9ię w  nie- 
'łżieię o godz 11 rano z domu egzekutywy 
łllstadrutu“-

Jerozo lim a. (Ż A T )  C ałonek  e g z e k u ty w y  A gen  
cji Ż y d o w s k  ej w  Jerozo lim ie  dr. H e z te r  p rzy ję  

ty  zo sta ł przez W y s o k ie g o  K om isarza  sira A rtu  
rą W a u ch o p e ‘a, k tó ry  w y ra z ił  n a jg łęb szy  za l 1 
w sp ó łc zu c ie  z p ow o d u  za b ó js tw a  d ra  A r lo so ro - 
w a. W y s o k i K om isa rz  p o le c ił w szy s tk im  cz łon ­
kom  rządu pa lestyń sk iego  ? d y rek to rom  departa­
mentu. a b y  u czes tn iczy li w  p og rzeb ie  za m ord o ­
w an ego  k ie row n ika  p o lity c zn e g o  E gzek u tyw y  
A gen c ji Ż ydow sk ie j.

K om ite t o rg a n iza cy jn y  p ogrzebu  p rok lam o­
w a ł pow szechn ą ża ło b ę  i w e zw a ł ludność ż y d o  
w sk ą  do zan iech an ia  p ra cy  o ra z  do  zam kn ię­
c ia  szk ó ł na c za s  pogrzebu -

J e ro zo lim a , 18. 6. ( Ż A T )  W s z y s c y  k on su lo - 
w ie  p ań s tw  a k red y to w a n i p rz y  rzą d z ie  p a les tyń  
sknn, m . in. konsu l p o lsk i K u rn ik o w s k i j D r.

H a u sn er  p rz es a łli A g e n c ji Ż y d o w s k ie j w y r a z y  
w sp ó łc zu c ia  z  p o w o d u  tra g ic z n e j śm ie rc i b łp . 
D ra  A r lo s o ra w a . H is fa d iu th  H a o w d im  o ra z  
m a łżo n k a  Z m a r łe g o  o t r z y m u ją  setk i depesz 
k o n d o le n c y jn y c h  z c a łe go  św ia ta .

Jerozolim a. 18. 6. (Ż A T .)  Cała prasa hebraj­
ska za m ie s zc za  ą r ty k u ły  ża ło b n e  z  p ow o d u  
tra g ic zn ego  zgon u  b łp . D ra  A r lo s o ro w a . Piasa 
w y s tę p u je  z o s trem i za rzu ta m i pod  ad resem  
p o l ic j i  p a le s tyń sk ie j,  k tó ra  n ie  u m ie  u trzy m a ć  
b e zp iec zeń s tw a  w k ra ju .

Nasza odpowiedź: wzmożona 
praca dla odbudowy Eiec

J e ro zo lim a , 18. 6. Ż A T  D z iś  ran o  o d b y ło  s ię  
w sp ó ln e  zeb ra n ie  k ie ro w n ic zy t  h in s ta n cy j 
O rg a n iza c ji O g ó ln y ch  S jo is tó w , R e w iz jo n is tó w  
i k o lo n is tó w  (g ru p a  S m ila ń sk ie g o ), p o ś w ię c o ­
n e  s p ra w ie  o h yd n eg o  m ordu  n a  osob ie  b łp . 
D ra  Ch. A r lo s o ro w a . K o n fe r e n c ja  powzięła 
w sp ó ln ą  u ch w a łę , w y ra ża ją c ą  w sp ó łc zu c ie  pa­
le s tyń s k ie j P a r t j i  P r a c y  i w sk a zu ją cą , że naj­
lep szą  o d p o w ied z ią  na s k r y t o b ó jc ę  m o rd e r ­
s tw o  i n a jłep s zem  u czc zen iem  p a m ięc i Z m a r ­
łe g o  b ęd z ie ' ( , »d w o je n ie  wysiłków w  kierunku 
o d b u d o w y  żydowskiej s ie d z ib y  narodowej.

Manifestacyjny pogrzeb Dra Arlosorowa
L o n d y n , 18. G. ( L )  Z  J e ro zo lim y  donoszą, iż 

w  T e i  A w iw ie  o d b y ł s ię  d z iś  p og rzeb  tr a g ic z ­
n ie  zm a r łe g o  p rezesa  d epa rta m en tu  p o lity c z ­
n ego  A g e n c ji  Ż y d o w s k ie j d ra  A r lo s o ro w a . —  
P o g rz eb  m ia ł ch a ra k te r  w ie lk ie j  m a n ife s ia c ji 
ż a ło b n e j lu d n ośc i ż y d o w s k ie j,  w  k tó re j u cze­
s tn ic zy ł ca ły  korpu s d yp lo m a ty c zn y , p rz e d ­
s ta w ic ie le  w ła d z , o ra z  o lb r z y m ie  tłu m y  lu d ­
ności, p r z y b y łe j  z  La łego k ra ju .

Kondukt' p ogrzebow y ruszył z gmachu K om ite­
tu W ykon aw czego  R istadru t Haowdim . W  pogrze­
bie uczestniczyło ukolo 30 lys. osób. W ysok iego  
Kom isarza reprezen tow ał genera lny sekretarz 
rządu. W  kondukcie uczestniczyła m łodzież szkol­

na ora z  delegacje ze sztandaram i z  ca łego  kraju. 
Obecna była też pewna ilość muzułmanów i  chrze­
ścijan. N a  cmentarzu dochodziło do w strząsa ją ­
cych scen. P rzem a w ia li: Kacenelson im ieniem  H i- 
.-■ladrut Haowdim , D izen go f im ieniem  T e ł 'Aw iw u , 
U sy izk in  im ieniem  A gen c ji Żydow sk ie j, Waad 
Leumi, K eren  H ajesod  i  K eren  Kajem et.

ARESZTOWANIE POD ZARZUTEM POORA* 
LENIA LASU BALEOURA

Jerozolima- (ŻAT) P o lic ja  a resz tow a ła  dw&ii 
13 letnich c h ło p c ó w  arabskich  pod zarzutem pod 
palenia lasu Balioura, jak stwierdza komunikat 
policyjny, ogień zniszczył nie 2U 000, le o  3-OOu 
drzew w  leste B . łourą.

-o -o -o -

Lasiś otwarcie sesji Kou-is. 
Mandatowej Ligi Narodów

G en ew a , 18. 6. Ż A , .  D z iś  zo stan ie  o tw a r ta  
ses ja  K o m is j i  M a n d a to w e j Ligi N a ro d ó w . —  
A g e n c ja  Ż y d o w s k a  p rzes ła ła  z a  p oś red n ic -  
tw :m  izndu palestyńskiego obszerny m em orjal, 

do k tó re go  d o łą c zo n o  lis t  S ok o łow a , k tó ry  w  
14 pu n k tach  p rz ed s ta w ił  p o s tu la ty  A g e n c ji 
Ż y d o w s k ie j.

W Y R Ó Ż N IE N IE  p o l s k i  n a  m i ę d z y n a r o d o ­
w e j  K O N F E R E N C J I P R A C Y .

W  zw iązku  z  w yborem  na stanow isko p rzew o­
dniczącego kom isji ubezpieczeń społecznycu M ię­
dzynarodow ej K on ferenc ji P ra cy  delegata rządu 
polsk iego, b. min. dr. S tan isław a Jurkiew icza, 
zw raca  powszechną u w agę  okoliczność; Ze sta­
now isko to  od szeregu  la t zn a jdow ało  się w  rę* 

J kuch niemieckich. Fak t jednom yślnego w yboru  dr, 
' .Turkiewicza przyp isać n e le iy  w  znacznej mit rze 
■ p rzedstaw ic ie low i rządu szw ajcarsk iego, p. G torg io  
I k tóry w y g ło s ił przem ów ien ie  pełne entuzjazmu 
* dla Polsk i.

Tylko punktualni dłużnicy mogą liczyć
na ustępstwa41

N o w y  Jork . 18. 6. ( R )  W e d le  d z ie n n ik ó w  
n o w o jo rs k ic h , rząd  a m ery k a ń sk i w y s to s o w a ł 
do p ań stw  za in te re s o w a n y c h  w  k w e t j i  d łu gów  
w o jen n y c h  n o ty , w  k tó ry ch  w y ra ż a  s w o je  n ie  
za d o w o le n ie  z p o w o d u  n ieu is zczen ia  ra ty  raer

m  i żi V  punktualni dłużnicy mo­
gą  l ic z y c  n a  u stępstw a . D a le j  n o ty  s tw ie rd z a ­
ją , że  n ie za p ła c en ie  ra ty  bez p o ro zu m ien ia  s ię  
ze s tron ą  d ru gą  o zn acza  n ie d o trzy m a n ie  za - 
w N ota do rządu angielsk iego

wcowfcj. W  notach tych wskazuje rząd ame j est utrzymań* w tonie łagodniejszym.



, .N O W Y  D Z IE N N IIC *  wtortófc ge, v l -  1933 Nr. 167;

( : )  Od p 'o rw szego  dnia o-brad londyński cli w y ­
sunęło się na czo ło , z nader b o g a te g o  p ro g ra ­
mu- jedno zagadn ien ie w y jś c io w e , tj. z a g a p ie ­
nie s tab ilizac ji m onetarnej. R o k o w a n ia  eksper­
tów , zw a n e  ,.skarbowo-banikowem i“  s tan ęły , 

w e d le  ostatn ich  w ia d o m o śc i te legra ficzn ych , 
na punkcie zw ro tn ym , u tw orzen ia  p rz e z  bank : 
cen tra lne F ran cji, W ie lk ie j B ry tan ii, A m e ry k i i  

e w e n tu a ln i Ja p o p i,  w ^ p ó li^ g o  iundSiazw w y ­
ró w n a w czego , k tó re go  badaniem  b y ło b y  pądź 
p rzo z  u zgodn ien ie w spólnej ceny zakupu zło ta  
b ąd ź p rz e z  inną in terw encję g ie łd ow ą , d z ia ła ­

nie w  kierunku stab ilizac ji k u rsó w  w a lu to w y c h .
Jako  p ie rw s ze  refleksy  tych  p lan ów , zanoto­

w a ły  g ie łd y  z w y ż k ę  kursu dolara .
N ie  u lega  w ą tp liw o śc i, ż e  stab ilizac ja  w a lu t, 

na tym , c z y  innym  p oziom ie , b y ła b y  na jw ię- 
k szem  zw y c ię s tw em  ob rad  londyńsk ich .

Z wielu planów stabilizacyjnych najkonkret­
niejsze kontury przybiera chwilowo pian mię­
dzynarodowego walutowego funduszu w y r ó w ­
nawczego.

M ię d z y n a ro d o w y  fundusz w y ró w n a w c z y  o- 
P a r ty  m ia łb y  b y ć  na w zo rze  angielsk im , tj. na 
Exchange EquaIisation Fund, k tó ry  jaik w ia d o ­
m o, z a ło ż o n y  zosta ł w  r- 1932, z kap ita łem  z a ­
k ła d o w y m  150 md jo n ó w  fu n tów , za so b y  sw e  
jeda.uik w k ró tc e , na cele p rzec iw d z ia ła n ia  g łó -  
(wnie haussie funta szł-er linga, w y c z e rp a ł tak, iż  
w  rezu ltac ie  w  dnim 4 m aja  br., m usia ła  nchwa 
l ić  an g ie lska  Izba  Gmin p o d w y żs zen ie  te g o  
fundusziu in terw en cy jn ego  o d a lszych  200 rrńłjo- 
n ó w  funtów - A n g ie lsk i fundusz w y ró w n a w c zy , 
n a  k tó rym  m iałby- s ię  op ie rać , ro zw a ża n y  o b e ­
cn ie  w  k o ła ch  fin an s jery  ś w ia to w e j, m ięd zyn a ro  
H o w y  fundusz w a lu to w y , za sad za  s ię  na sp rze  
d ą ż y  bon ów  sk a rb o w ych . W  ten s.posób fundusz' 
jfen- jest w ła ś c iw ie  now-cni zad łu żen iem  się skar­
b u  p ań stw a  w o b e c  rynku w e w n ę trzn e g o  i to 
Ba ce le  z g o ła  n ieproduktyw ne, bo na s tra ty . 
Z d o b y w a n e  b ow iem  p rz e z  E xchange EąuaiMsa- 
[tion F u pd  na rynku  w ew n ętrzn ym  funty szterłm - 
e i ,  u ży w a n e  zosta ją  n a  toikupno dewiiz, k tóre  
b o  w ym ien ien iu  na z ło to  stają się w łasn ością  
Banku A n g lji po kuTsie p rzelic fzen tow ym  paryte ­
t o w y m .  -W  ten sposób  B an k  A n g lji n abyw a 
iwiprawdizie o  30 p rocen t ta n ie j z ło to  na m ięd zy  
n a ro d o w ych  ryn kach , angielsk i skarb  pań stw a  
Jednak te 30 procent mu dopłaca-

D liia łau ie  OTidusizu w y ró w n a w c z e g o  b y ło  
p rzez  jak iś  c za s  w ła ś c iw ie  po*dtfe y  m y w  a n i ©m 
kursu d o la ra  p rzez  m a s o w y  skup tej walu ty 
!W ok res ie , g d y  am erykań sk i k ap ita ł uiciekinier- 
sikS z a g ia ż a ł  podb ic iem  ku g ó r ze  kursu funta 
sztcrjiipga. Z a rzu ca ją  jednak, że  z d rugiej strony 
S to lik i dzuałalności angielsikliego funduszu w y -  
n ó w n a w ozego  z em śc iły  się c z ę ś c io w o  na d o la ­
rze  p rz e z  o s łab ien ie  jego r e z e r w y  z ło ta , nasku- 
tełk prizep irow adzanej rea liza c ji d e w iz  na kru- 
ISffle,c. O becn ie  zupełni©  podobn ą m anipu lację, jak  

popTZednto w  stosiumku do do lara , idokonuje fun­
t o w y  fundusz w  stosunku d o  fra n k a  francu- 
fiflgiego- Z a g ra ża  naturalnie w ięc obecnie B an ­
k o w i  Francuskiem u dizjałanie lon d yń sk iego  fun 
du- Tu w y ró w n a w c z e g o  zm nie jszen ie jn  je g o  za ­
pasów zło ta , w  szczegó ln ie  s iln ym  stopniu w  
Kwiąizku z e  zw iększen iem  tego funduszu- O  $e?n, 
jak d a lece  F ran c ja  z e  skutkam i fumfcejónowa- 
mia w a lu to w e g o  instrumentu w y ró w n a w c z e g o  
iWietlkiej B ry ta n ji s ię  l ic z y , ś w ia d c zy  fakt, ż e  
równoc®e§m ic p ra w ie  z do jśc iem  do skutku pod  
jw y żk i k w o t y  an gie lsk iego  funduszu w y ró w n a w ­
c z e g o , d ok on a ł sk a rb  F ran c ji z  p o w a żn ą  grupą 
a n g ie łsk ^ h  banków  u m ow ę, w e d le  k tó re j ban­
k i  tó z a k u p iły  francuskie bons de tresor (6-oto 
n*& sjęczr«-l z a  30 m iljon ów  fu n tów  i to b e z  
JWEwa w ypuszczan ia  tych  p o n ó w  na rynek . C e- 
łetr. tej transakcji jes t rzecz jasna, zab ezp iecze ­
ni® z ło ta  fran cu sk iego  p rzed  n adm iern ym  o d p ły  
Wtem.

Jak więc widać, działanie angielskiego fun- 
dtoHflU Wyrównawczego opiera się na: 11 stra­

tach skarbu państw a , 2) na c iąg iem  s za ch o w a ­
niu kursu w a lu ty  fu n tow ej .przez p os łu g iw an ie  

s ię  transakcjam i kupna —  sp rzed a ży  w a lu t  na 
z ło to  w ym ien nych -

Z a ch od z i w ię c  o b ecn ie  p ytan ie  o  zasądni- 
c zem  znaczeniu, o z y  w y s u w a n y  p rzez  finan-sjerę 
ś w ia to w ą  p o m ys ł funduszu m ięd zy n a ro d o w e ­
go , k tó re g o  ce lem  b y ło b y  u zyskan ie  w p ływ u  
na kiumsy kilku w a lu t, jest z  punktu w id zen ia - 
tyich d w ó c h  w ła ś n ie  pow yże j w ysu n ię tych  w a ­
ru n ków  funkcjonowania to k itg o  funduszu m o- 
ż liw em  d o  zrea lizow an ia . A 'w i ę c  tonermi s ło w y ,  
czy jest ao przeprowadzenia, by w ramach defi­
cytowych budżetów, takich jak np. budżet Sta­
nów Zjednoczonych A- P-, czy Japot>ji pomie­
ścić się mogły koszty sfinansowania takiego 
przedsięwzięcia, a dale.j czy wciągnięcie w  tę 
bądź co bądź ryzykowną grę jedynej w dzisiej­
szym czasie światowej waluty na złoto wy­
miennej, tj. franka francuskiego, nie zagrażało­
by z biegiem czasu pewności tej waluty.

Z dru g ie j s tron y  jednak, frą b k o w i francu sk ie­
mu', jako  g łów n e j bazi:© a rb itra żow e j m anipula­
c ji złotem , nie p ozo s ta je  w e  w łasn ym  in teres ie  
inne w y jś c ie , jak  b y ć  w łaśn ie  narzędziem  w y  
ró w n a w o zem  w  ręku w alu t, speku lu jących  na 
baissę. Bank Francji m ó g łb y  b ow iem  zaw ies ić  
w ym ien ia ln ość  na z ło tó , a le  tenis a m cm  sk aza ł­
b y  się na m a so w ą  ucieczkę o lb rzym ich  kap ita ­
łó w  zagran iczn ych , k tó re  s ch ron iły  się w e  
F ran c ji w  zaufaniu do u stab ilizow an ej w a rto śc i 
franka. W y n ik ła b y  w ię c  n ie zw yk le  nasilona u -’ 
cieiczka od  lok a t francuskich , c zy li z r o d z iła b y

się paniczna deru-ta banknotu francuskiego. G* 
Jem przeciwdziałania --padkowi franka, Bai* 
Francji musiałby się chwycić środka eksportu- 
złota dla w y k u p y w a n ia  nadmiernej podaży 
franków- P o z b a w iło b y  go  to o wieje zn&pznih' 
s-zej części rezerwy kruszcowej, niż praktyk®4 
wane dotychczas i przewidziane w  planie o fi®, 
duseu wyrównawczo-wahitowym zezwalanie 
sioekulaicję walut obcych na jego bankach- 

Z całego powyższego rozumowania wyujK*- 
że wszystkie nadzieje na najbliższą stabife* 
cję na światowym rynku walutowym, reduto1' 
ją się chwilowo jednak wyłącznie tylko to ieS* 
zacji Planu o utworzeniu międzynarodow®*0! 
funduszu walutowego- * „i

Ponieważ jednak w  dzisiejszym ustrojiu 
nomtaznym podstawą obliczeniową wiszęl^  
wartości, a więc i podstawią warfoÓ^ 
(kursu) walut moż-e być na dał1*® 
metę wyłącznie tylko wypadkowa wolnej gW 
gospodarczej, a nie 'adna choćby i najbard^®* 
-skomplikowana maF .ndacja giełdowa —  P0" 
wstaje wniosek, że stabilizacja walutowa od>** 
rająca się na diziałaniu międ-zyna-iudowego Si*!*' 
szu walutowego mogłaby -tylko przez baid®^ 
krótki przeciąg czasu się utrzymać, a czas teIt 
byłby poip-ro-stu terenom odskoczni dla wyó®*' 
gu dalszych, nieobliczalnych wprost, kompfl K** 
cyj walutowych- 

Dlatego też, jak aiugo negocjacje lonaynskf®, 
czy jakiekolwiek Inne, na tem a t  stabilizacji ffl®* 
netaruej poruszają się w  orbicie sztucznych tof**4 
wencyj, a nie stawiają kwestjl wprost pod 
kiem powrotu do zdradzonego goldstandard®' 
czyli powrotu do automatyzmu ziota, tak dłd' 
go można z całą odpowiedzialnością twierdz^* 
że do stabilizacji walut na rynku światowy^ 
nie dojdzie,

L- BERGER

nie ulega wątpliwości
J"rozo lim a . 18. G. Ż A T . W  różnych lrolach w y ­

raża jr. przypuszczenie, żc  mordu na drze A rloso- 
ro w ic  dokomrli komuniści. Dotąd niema jednak 
żacrrych konkretnych śladów  w  lym  kierunku.

W arszaw a . 18. 6. Ż A T . L i g i  P racu ją -e j Pa le- 
stynj* komunikuje: B in Guriou odbył dz ś w ie c zo ­
rem dłuższą rozm ow ę telefoniczną z Kom itetem  
.W ykonawczyni Ilistadru t H aow dim  w  T e ł A w i­
w ie  Zakom unikowano mu, że jest rzeczą absolu- 
tuic pewną, iż  m ord dokonany został z  pobudek 
rcdiiycznych. M ordercy zb ieg li w  kierunku T e ł A -  
w iw u , gdzie zm ieszali się t  tłumem spacerow i­
czów  P o lic ja  dokonała licznych aresztow ań za- 
t ó w h o  w śród  A rabów , jak  i w śród  Żydów . W la -  
d -i policyjne odm aw ia ją  podania jak ichkolw iek  
szczegó łów  w  sp ia w ie  aresztow ali, jak  rów n ież 
lń-ł u jaw n ia ją  nazw isk  aresztowanych . W  całym  
k -a ji panuje zupełny spokój.

Z  Londynu i P a ryża  donoszą o  zapow iedzianych 
nu ju tro akademjach żałobnych ku czci błp. Dra. 
A rlosorow a.

Dziś posiedzenie żałobne org. 
sjoóskich w Krakowie

Kunutety R e jon ow e S. P . P. .,IIitachdut‘‘ i Ż. S. 
R P. „P o a le -  Sjon“ zaprasza ją  K om itety  Central­

ne i R ejonow e w szystk ich  organ izacy j s jo n is ty^  
„ych  na posiedzenie żałobne z powodu trag iczn i 
śm ierci na posterunku w  E rce Izra e l D ra Ć l ia i^  
A rloso row a , p rzew odn iczącego i k ie ro  vn ika ^  
parlamentu politycznego A gen c ji Żydow sk iej, f ” 
raz p rzyw ódcy  ruchu robotn iczego w  Palestyn1̂  
Posiedzenie odbędzie się dziś w  poniedziałek . 
godzin ie 12,30 przedpołudniem w  w ie lk ie j Sali ”  
d ow sk iego  Domu Akadem ickiego.

2 i pół miljonowa pożyczka 
palestyńska

Jerozolima (Ż A T ) „Haaiec.“ komun]Ś|)fc
Tl 3"

że rząd palestyński zamierza wycyskać w ® j 
stępujący sposób pozyczkę w  wysokości 
pól miljóna f. szl.: urządzenia wodociąg  
w J-iozolimic — 300,000 f, szt., robiiy d*^11 
żowe w  Jerozolimie —  200,000, budowa crno 
t.rsinego gmachu pcczty w  Jerozolim'*- "  ?ef 
tysięcy, idank rolny —  500,000, kolonizacja 
rolnych Arabów —  500.000, port w 19 ^  

—  150,000, wodociągi i drenaże w  Hajt-e 
wsiach i in. — 130 000.

Krwawe zajścia w powiecie ropczyckiO1
sprowokowane przez agitatorów komunistycznych

W arszaw a. 18. 6. P A T . N a teren ie jaru g m ii po 
w iatu  ropczyck iego  w  w o jew ód ztw ie  krakow- , 
skien-. zaobserw ow ano ostatnio p rze jaw y  .g itac ji j 
komunistycznej, w yra ża jące j siq w  kolportow aniu  : 
Ulotek o  treści w yw ro to w e j i antypaństwow ej. 
M iejscow e w ładze za rząd ziły  lioeh o izsa ia  elem  
w yk ryc ia  i ujęcia sp raw ców  tej antypaństw ow ej 
ro lo ty . P a tro l policyjny, p rzechodzą; w  zw iązku 
z tą akcją w ładz w  dniu 17 bm o godz 22 w  gm i­
nie Granicy, pow ia lu  ropczyck iego zost ił nien?c- , 
ku napadnięty p rzez grupę rozbójn ików , -aczajo- 1

1 t  k° 'ną w  zbożu. N apatrn icy rzucili sG  iw  P ltŁ' °  
łam i i  drągam i oraz oddali do p o l i c j a n t ó w  

fet ; i tów  rew o lw erow ych . Jedna z M  
w hełm policjanta, uszkadzając helm  i kont^11 („<1®
pelT-ir.nta. I r z e j  inni p o l i c j a n c i , odnieśli kon t4,
o i  uderzeń drągam i i  kolam i. P o lic ja  o *  u*
ezren ostrzeżeniu napastników  zmuszona y_ ,ftji 
ż/u broni, skutkiem czego 4 napastnicy  ̂
ranni. Jeden z nieb w  drodze do szpitala 
Dochodzenia w  toku.
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Olbrzyłn powietrzny zrywa sie do lotu
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(■—) N o w y  ang.elski sam olot „L a ta ją cy  ok rę t" odbędzie w krótce sw ój p ie rw szy  >ot na lotnisku
w Rochester.

Stowarzyszenia akademickie 
w świetle nowej ustawy

Ustaw a o szkołach akadem icki oh pozostaw iła  
.^ a is tro w i ośw ia ty  w ydan ie  rozporządzen ia w y ­
konawczego, norm ującego ostatecznie, różlnorodine 
^otąd przepisy o  stowarzyszeniach akadem ickich, 
l"rym ienjając jedyn ie  w ytyczne, k tó re  rozporzą­
dzenie m inisterja lne m a objąć i uregulować. 
Rozporządzenie zatem zaw iera  przep isy jednolic ie  
'taktu jące tryb  zakład unia stowarzyszeń i powo- 
ywaitića władiE oraz nadzór nad stowarzyszeniam i, 

"fcozegołow o określa rozporządzen ie sposoby kon­
s o l i  finansowej, odpow iedzia lność dyscyplinarną 
'dodkow stow arzyszen ia i je g o  w ładz, oraz wy- 
ktea, przypadki, w których  stow arzyszen ie modę 

fy ć  zaw ieszone i rozw iązane.

P O S T A N O W IE N IA  O G Ó LNE.

Rozporządzen ie zaw iera ca ły  szereg now ych 
frfcepisów, zaw ierających ograniczenia działalno­
ści stow arzyszeń i oddaje g o  pod ścisłą kontrolę 
^Wtatu. W  szczególności postanaw ia rozp., że 
’ towarzyszen ia akadem ickie m ogą obejm ować stu- 
Oem.tów ty lk o  jednej szkoły , stow arzyszen ie zaś 

m oże być  członkiem  innego stow arzyszenia
% — — — — — — i

Pocałunek prez-y enta Francji

lub zw iązku, ohyba że  uzyska zgodę Ministra 
Oświaty.

Tyipy stowarzyszeń, jak ie  m ogą być zakłada­
ne n a  teren ie szlkoły, w ym ien ia  rozporządzenie 
taksatywnie, rozróżn iając stowarzyszenia o cha­
rakterze naukowym, samopom ocowym , sporto­
wym , kulturalno-iow arzyskim , ideow o-w ychow aw - 
czym i stow arzyszenia p rzy jac ió ł narodów.

T R Y B  Z A K Ł A D A N IA  S T O W A R Z Y S Z E Ń .

Stowarzyszen ie sam opom ocowe za łożyć  może 
grupa licząca  conajmniej 50 osób, do założenia 
zaś stow arzyszen ia o innym charakterze w ysta r­
czy  grupa 20 osób. Za łożyc ie le  wnoszą podanie 
d o  senatu, podpisu jąc je  pełnem im ieniem i na­
zwiskiem , w ykazu jąc  p rzy  nazwisku numer indek­
su, rok  studjów  i adres. Rozporządzen ie drobiaz­
gow o  podaje, co zaw ierać mnisi statut stow arzy­
szenia. Senat m oże odm ówić zatw ierdzenia sta­
tutu i witedy za łożyc ie le  m ogą się odw ołać w  ter­
m inie 14-dniowym do M inistra Oświaty.

O R D Y N A C J A  W Y B O R C Z A .

S zczegó łow o zajm uje się rozporządzenie kwe- 
s tją  wyboru w ładz stow arzyszen ia , k tóre opierać 
eię m ają na zasadach tajności i  bezpośredniości. 
Zasadę proporcjonalności przyjm uje rozporządze­
nie ty lko  w  w iększych  stow arzyszeniach, liczą­
cych ponad 200 członków. W  stow arzyszen iach 
liczących  mniej niż 200 członków  p rzy  wyborach 
w ładz, decydu je zw yk ła  w iększość g łosów . N ow o­
ścią- jest postanow ien ie rozdzie la jące walne ze­
branie na dwie części, na część informacyjno- 
sprawozdawczą, po której dop iero m ogą się od­
b yć  w ybory, nie wcześniej jednak niż w tydzień 
po zebraniu sprawozdawczem.

O rdynacja w yborcza  prócz dotychczas obo­
w iązu jących przepisów ustala kom isje w yborcze 
d la przeprowadzen ia w yborów . Przew odniczącym  
kom isji je s t kurator. Zarząd Stowarzyszen ia zo­
bow iązany jest przed wyboram i sporządzić spisy 
członków  upoważnionych do głosow an ia i w y ło­
ży ć  je  do  wglądu członków stowarzyszenia, ce­
lem  um ożliw ienia im wnoszenia reklam acji prze­
c iw ko pominięciu ich w  spisie, jak  rów n ież prze­
ciw  wpisaniu osoby nieuprawnionej do g łosow a­
na. L is ty  kandydatów  podpisane przynajm niej 
przez 30 członków muszą być zgłoszone na ręce

kuratora i zaw ierać ty le  nazwisk ile je s t  stano­
w isk  w e  władzach stowarzyszenia. ądto kandy­
daci muszą złożyć  ośw iadczenie, że godzą się 
kandydow ać i że posiadają bierne prawo w ybor­
cze. W ybranym i m ogą zostać ty ik o  studenci, Lę- 
dący  przynajm niej rok  członkami stowarzyszenia. 
Rozporządzen ie m ówi o członkach rzeczyw istych, 
nie wspom ina ato li n igdzie o członkach nierze­
czyw istych . Jest to luka, k tórą będzie musiała 
p rak tyka  zapełnić.

N A D ZÓ R  I  K O N T R O L A  F IN A N S O W A .

Naczelny nadzór i opiekę w yk on yw a  Minister 
Oświaty. Bezpośredni nadzór sprawuje senat przez 
kuratora stow. Kurator ma szerokie uprawnienia, 
p ocząw szy  od prawa brania udziału w e wszyst­
kich  posiedzeniach, aż do prawa zaw ieszania po­
w ziętych  uchwał. Nadto kurator dokonyw a 
wstępnej kontroli finansowej, t. zw. m ery torycz­
nej, badając legalność i celowość poczynań oraz 
zarządzeń. Następnej konroli dokonyw a rektor. 
M inister m oże przeprowadzić bezpośrednio przez 
swoich urzędników ogólne i finansowe inspekcje 
stowarzyszeń.

O D P O W IE D Z IA LN O Ś Ć  D Y S C Y P L IN A R N A  
W Ł A D Z .

W ładze  stow arzyszeń odpow iadają dyscyp li­
narnie i m ogą być usunięte przecz rektora, jpżeli 
ich działalność pozostaje w sprzeczności z obo- 
wiązującem i przepisami i statutem stow arzysze­
nia, N a wniosek rektora senat ma prawo zaw ie­
sić działalność stow arzyszen ia od 1 do 6 m ie­
sięcy, od k tćrej to decyzji przysługuje w 14-dr.io- 
w ym  terminie odwołanie do Ministra Oświaty. 
R ów n ież m inister O św iaty może zaw ies'ć albo 
rozw iązać stowarzyszenie. W  przypadku zaw ie­
szenia ustaje w szelka działalność stowarzyszenia. 
R ek to r  może jednak zezw olić  na spełnianie ta­
kich czynności, k tórych zaprzestanie m ogłoby 
cdbić się ujemnie na stowarzyszeniu naukowem 
lub samopomoc-owem, względn ie narazić stow a­
rzyszen ie na szkodę m ajątkow ą; może też rektor 
dla zarządzania m ajątkiem  w yznaczyć komisarza.

N a  -wniosek kuratora może senat rozw iązać 
stow arzyszenie, k tóre w  ciągu roku spraw ozdaw ­
czego  nie wykaz-uje żadnej działalności, nie w y ­
biera swoich w ładz, nie odbyw a .zebrań i nie 
składa sprawozdań.

P R Z E P IS Y  FRZEJŚC IO W E.

Przep isy przejściow e ustalają końcow e terminy, 
do k tórych muszą się dotychczas istniejące sto­
warzyszen ia  pod zagrożeniem  rozw iązan a zas to ­
sować co  do zasad ustalonych nin iejszym  ro z p ij  
rządzeniem.

I tak stowarzyszenia jednouczelniane, tj. obej­
mujące studentów jednej szkoły, powinny ao 30 
listopada br. przedstawić swój statut senatowi 
do zatwierdzenia. Zarządy stowarzyszeń między7 
uczelnianych t. j. obejmujących studentów więcej 
niż jednej szkoły powinny do końca czerwca br. 
zadeklarować senatowi j«dnej ze szkól akade' 
mickich przystąpienie do przekształcenia się na 
stowarzyszenie jednouczelniane, reorganizacja zaś 
pow una być dokonana do końca br. Minister­
stwo Oświaty może w wyjątkowych wypadkach! 
przedłużyć ten termin.

Wreszcie stowarzyszenia ak5 lemfckie, będąca 
członkami innych stowarzyszeń, obowiątzano eą| 
do końca czeiwca br. wystąpić z tych stowarzy-i 
szeń lub związków.

Rozporządzenie niniejsze obowiązuje z dnle«f 
ogłoszenia od 1 maja -br.

M G R. D A W ID  LIPS< HITZ,

SZC ZAW NIC A . Dr. Jó­
zef Schreiber ordynuje, 
jak daw n —i- W łasne no 
wocze&ne inhalatorium. 
W łasny gabinet elektro 
terapii. Skuteczne e-cze 
nie astmy i katarów 
dróg oddechowych.

2770kr

PIE LĘ G N IAR K A  z  dłu­
goletnią praktyką szpi­
talna* P ierw szorzędne 

referen cje  —  pielęgnuje 
chorych —  p o ło żn ic e -*  
Przyjmie też na wyjazd . 
Ceny niskie. Zgłoszen i* 
pod „S iostra " do Adrn. 
,.N. Dziennika". 12B7g

ś ) Prezydent Francji Lehrun całuje małą dziea  
vnkę; k tóra pow ita ła  go podczas pobytu v R o ­

deł.

Czy Pan abc nuje „Nowy Dziennik"}
■ ■  Własna prasa jeat najsilniejszą bronią każdego •pułeczcńjtwa ) ®

Zydoatwo niemieckie nie miało ani jednego własnego drllBSOil p o li iy c tŁ S g O  | | B
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„Ulica Narodów"

P O N IE D Z IA Ł E K , 19 C ZE R W C A .
(— ) K ra k ó w  (312.8) 11,57 Sygnał, hejnał, 12,05 

Pkyły, 12,25 P rzeg ląd  prasy, 12,35 P ły ty , 12,55 
Dziennik południowy, 14,55 Kom unikat eksporto­
wy, gospodarczy, p rzeg ląd  Komunikacyjny płyty, 
16 K oncerl popularny z  Ciechocinka, 17 „K ro n ik a  
p rzyrodn icza " —  dr. Skowron, 17,15 K oncert ka­
m eralny, 18,05 P łyty , 18,15 „C a r M ikoła j I I.  w  
W a rsza w ie " —  p. W ł. M alinow ski, 18,35 R ecita l 
fortep ian ow y W . P iaseckiej, 18,55 Audycja żo ł­
n iersko strzelecka, 19,20 Rozm aitości, komunikaty, 
19,40 Feljeton : „Ż yc ie  literack ie  L w o w a ", 20
„Smok i k ró lew n a", operetka O. Straussa, w  ra- 
djofon. i reż. M. M akow ieck iej, dyr. W . fi]szyk , w  
p rzerw ie : dziennik w ieczorny, w iadom ości b ieżą­
ce, 22 M uzyka taneczna, 22,25 W ia io m o jc i sporto- 

'w e , komunikat m eteoro log iczny i policyjny, 22,40 
Muzyka taneczna.

W a rszaw a  (1411,8) 7—8 Sygnał, pieśń poranna, 
gimnastyka, dziennik poranny, w iadom ości spor­
tow e, p łyty, 11,57— 17 p. K raków , 17 Pogadanka 

..W języku francuskim, 17,15— 23 p. K raków .
K a tow ice  (408,7) 7—8 p  W arszaw a, 11,57— 19,20 

p. K raków , 19,20 „P o lsk a  J ag ie łłow a " —  prof. dr. 
D zięg ie l, 19,35 Rozm aitości, 19,40— 23 p. K raków , 
23 Odczyt w  języku  serbo- chorwackim : „P o lsk ie  
Pom orze".

L w ó w  (380,7) 7— 8 p. W arszaw a, 11,57— 22 p. 
K ra ków , 22 R ecita l śp iew aczy L. Jareckiej, 22,25 
•-23 p. K raków .

R zvm  (441,2) 17,30, 20,45 Koncerty.
P ra ga  '13.,o) 6,20, 11, 12,30, 14,50 Muzyka, śpiew , 

20 R ecita l skrzypcow y, 20,35 Popularne pieśni 
skandynawskie, 21 Koncert relig ijny.

W iedeń  (518,1) 11,30 K w artet, 17,25 Koncert 
m łodych talentów , 19,10 Muzyka, 21 K on cert sym­
foniczny, dyr. Kabasta, 2240 M uzyka taneczna.

I¥a ratunek tonąe>m?

j
%— ) N o w y  aparat służący do rat rw an ia tonących » 
.wynaleziony p rzez Am erykanina W a rren  W il­
liam s^ . składa się z obręczy gum owej, p ozw a la ­
ją ce j na za jęcie dogodnej pozycji i  n a łego  m oto­
ru, u m ożliw ia jącego  szybkie poruszanie się na 

w odzie.

Z  wydawnictw prawniczych
' ( _ )  W / O R Y  DO K O D E K S U  K A R N E G O  I  P R A  
!W A  O W Y R  R O C ZE N IA C H . W  przyszłym  ty go ­
dniu ukaże się opracow an ie  polsk iego Kodeksu 
K a rn ego  w e  form ie  w zo ró w  dla iży tku  sądów, 
prokuratur, pa lestry  itd. Autoram i dzieła są prok. 
dr K az im ierz  B oryczko  i prok. dr. Franciszek 
Kuc. D zie ło  składa się z  iw ó ch  części. Część I.: 
I . D zia ł —  Zaw iadom ienia, akty ^skarżenia, w y ­
rok i, środki odw o ław cze  I I .  D zia ł —  W z o ry  do 
każdego artykułu kod. kar. I I I .  D z 'a l —  Pytan ia  
dla P rzys ięg łych . IV. D zia ł —  U staw y  karne do­
datkowe. Część I I.: I. D zia ł —  u ra w o  o  w yuro- 
tzeniach. I I .  D zia ł —  Poszczególne w zory  z  usta 
w y  karnej - skarbow ej z uwzględnieniem  um owy 
P o lsk o  Gdańskiej. Całość 392 str. Skorow idz. —  
Spis rzeczy. Nakład —  K sięgarn ia  Powszechna, 
Tom asza. Do nabycia w e  w szystk ich  księgar­
niach.

(— ) G łówna aleja na W ys taw ie  Św iatow ej w  C h icago  otrzym ała słuszne miano „U lic y  N arodów ". 
Tu ta j bow iem  grom adzą się przedstaw icie le  w szys tk ich  narodów, b iorących udział w  wystaw ie.

informator gospodarczy
( _ )  „M A R J A " : 1) A rtyku ł ten me ma zastoso­

waniu do ob rotów  w  p rzedsięb iorstw ie gastro- 
nomicznem. 2) W  razie  śm ierci p łaR ika , spada o- 
bow iązek  zap łaty podatku na spadkobierców . 3) 
N ie  można.

(— ) „S O F IN ": Kupiec zagraniczny, nabyw ający 
w  kraju tow ar i w yw ożący  len tow ar zagranicę, 
wykonu je skup zaw od ow y  i podpada p o i odnośne 
postanow ien ia ustawy.

( _ )  „W IE R N Y  C Z Y T E L N IK  N O W Y  T A R G ":
1) Z F in landją zaw arliśm y Ira k t it  handlowy w  
r. 1924. T raktat len opublikowany zo ita ł w  Dz. 
U. 81/1924 poz. 784 2) P ozw oleń  przyw ozu  udziela 
zasadniczo M in isterstw o Przem ysłu  i Handlu, W y ­
dzia ł Handlu Zagran icznego? W a rs z iw a , E lekto­
ralna 2, zależn ie od warunków, bezpośrednio, lub 
też na podstaw ie wniosków- Centralnej Kom isji 
P rzyw ozow ej.

(— ) „P O K R Z Y W D Z O N Y ": Jeżeli Pan jest ró ­
wnocześnie dłużnikiem tego rolnika, to  może Pan, 
oczyw iśc ie , potrącić tę pretensję ze sw ej w ie rzy ­
telności i pozostać w ierzyc ie lem  tylko do nad­
wyżki.

(— ) „S T A Ł Y  C Z Y T E L N IK  M. J.‘ ‘ : 1) U staw a
zabrania pow ierzan ia  m łodocianych (Iżjwiganie i 
przenoszenie c iężarów , przekraczających 30 k ilo ­
gram ów , a dla m łodocianycn p łci żeńskiej 20 kg.
2) T ak że  kobietom  nie wolno. 3) Kobietom  nie 
w o ln o  przenosić m aterja łów  p rzy  robotach budo­
w lanych po rusztowaniach i na piętrach.

(— ) „ A N I “ : Może Pan wnieść nrośbę do urzę­
du skarbowTego o  zezw olen ie  na dobrow olne pod­
danie się karze z  zaniechaniem dalszego postępo 
w an ia  p rzec iw  Panu (A rt. 176 par. 1. ust. karno­
skarbow ej.) Musi Pan jednak zao fia row ać  wyzna-

:zoną karę pieniężną i zgodzić się na konfiskatę 
przedm iotu przestępstwa.

(— ) „Z A IN T E R E S O W A N Y " :  „D ie  Judea und 
c’ as W irtschaf[s leben“ , W ern era  Sombarca (V er- 
la g  Duncker & Hum blot Munch-en 1928).

(— ) „S Z A W A J C A R K A ":  1) M ają p ra w o  do e- 
m erytury. 2) Muszą uprzednio porozum ieć się Z 
M inisterstwem  Spraw  Zagranicznych.

(— ) „S T A Ł Y  IZ Y T E L N IK , B R ZE S K O ": Jeżeli 
za rok 1932 w ykupił Pan patent IV . kategorji, la 
nie rozum iemy, na jak ie j zasadzie urząd skarbo­
w y  w ym ierzy ł Panu stawkę. 2 nroe., skoro skup 
zaw od ow y  IV . kategorji, bez Względu na to, czy 
p row adzi księgi handlowe, czy też nie, winien 
p łacić za r. 1932 stawkę peł proc. Jeż°li zaś w y ­
kupił Pan patent II. ka tegorji handlowej bez pa­
tentu na skup, to w inien Pan zapłacić i  proc. od 
sprzedaży a rtyku łów  p ierw szej potrzeby (do któ­
rych, należą: zboże, ziem iopłody, mą<?a, p ieczj w  o, 
kasze, sól, cukier) a od reszty  2 proc.

(— ) „A D E E S ": 1) Jeżeli urząd sk a ib ow y  uzna­
je, że Pan w inien wykupić patent II.  kategorji, to 
oczyw iście, w in ien  Pan być zw o ln iony z  ryczałtu j 
W  tej sprawne musi Pan wnieść podanie do urzę­
du skarbowego. 16. I I I .  1932 r. w yd a ło  Min. Skat" 
bu specjalny okóln ik  w  tej sp raw ie L . D. V- 
120ol'4/32 (Dz. Urz. Min. Sk. N r  9 z r. i932).
2) Może Pan wnieść podanie Jo urzędu skarbowe' 
g o  z  prośbą o uznanie Panu nadpłaconej różnicy 
i zarachow an ie je j na poczet zaległych, lub teł 
p rzyszłych  podatków.

(— ) „ C Z Y T E L N IK  1907“ : Z w iązek  Zrzeszeń
W łasności N ieruchom ej M iejsk ie j w  Polsce, W a l" 
szaw a ul. Zgoda 1.

Projekt reorganizacji teatrów  
w Szwecji

Szw edzki m inister ośw iaty, Mr. A rtu r Eng- 
berg pod ją ł in ic ja tyw ę reorgan izacji i unifikacji! 
teatru w  Szw ecji. N a  wniosek Mr. Eugberga po­
wstał specja lny kom itet rządow y k tórego  zada­
niem jest szczegółow e opracowanie planu reorga­
n izacji tea trów  sczwedzkich.

W ed łu g  tego planu, k tóry  ma być  następnie 
zatw ierdzony przez rząd, K ró lew sk i T ea tr  Dra­
m atyczny w  Stockholm ie, a  także K ró lew ska 
Opera w  Stockholm ie mają zorgan izow ać spe­
cjalne tournć po całym  kraju i dawać przedsta­
w ien ia we w szystkich , naw et najm niejszych, m ia­
stach szwedzkich. Zespoły tych teatrów  składać 
się będą z najlepszych sil artystycznych , celem 
bow iem  tych ob jazdów  będzie um ożliw ień,e 
wszystkim  mieszkańcom Szw ecji oglądania p ierw ­
szorzędnych przedstawień i szerzen ie w  ten spo 
sćb kultury artystycznej. W e  wszystk ich  m ia­
stach szwedzkich p ow sta łyby  kom  te ty  lokalne,

k tóreby za ję ły  się stroną finansową organizaCJ1 
w idow isk .

P rócz stałych teatrów  w  Stockholm ie i G-otLe® 
bungu, istn ie je  w  Szw ecji obecnie szereg teatr#* 
w ędrownych W  sezonie letn m tea try  te urz*‘ 
dza ją  w idow iska n a ‘ otwartem  pow ietrzu  i stoi* 
częstokroć na dość w ysok im  poziom ie. Pr o j#  
rządow y przew idu je również popieranie tych 
w arzystw  teatralnych.

Subwencja rządow a, udzielana, teatrom 
lewskim  i różnym  tow arzystw om  muzycznym, 
nosiła w  roku ubiegłym  2.400.000 koron. Obf0̂  
nie N a ro d ow y  K om ite t Teatra lny  ma się 
kon tro lą  i racjonalnym  rozdziałem  tych

U DOKTORA.
(— )  —  Pan ic  doktorze, zapom niał pan chylńb 

że przed trzem a minutami polec ił mi D3*1 ^ Y s 
nąć język. . ^

—  N ie, nie zapomniałem , d roga  pani, ale cb _  
łem  spokojn ie zapisać receptę. Teraz może P 
ni język schować. Kłr*ł'

i
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w
Idea samorządu dzieci opanowała —  rzec 

można śmiało —  całą teorję, a w wielkiej 
hni irze i praktykę wychowawczą Jeśli na- 
!wet samorząd nie jest wszędzie całkowicie 
realizowany, to jest on w  WysoKim stopniu 
wzorem i ideałem, do którego usilnie się 
idąży i który —  zdaniem przeważnej części 
.wychowawców —  jest najwyższą formą wy­
chowawczą.
' Przypatrzmy się temu krytycznie. W szel­
kie ideały wychowawcze wyrastają na glebie 
ogólnych prądów kulturalnych danej epoki, 
,które ze swej strony są odpowiednikiem, 
(Względnie wytworem przewrotów ekonomicz­
nych, społecznych i politycznych. Wychowa­
nie jest funkcją społeczną w ręku państwa 
m b pnwnych społecznych grup, jest więc rze­
czą niemożliwą, oy było ono niezależne od 
fidej przewodnich i form uanych orgamizacyj 
>poieoznych. Nie jest przypadkiem, że idea 
Samorządu dzieci w szkołach i zakładach 
powitała w  epoce ogromnej demokratyzacji 
państw i olbrzymiego zainteresowania szero­
kich warstw ludności sprawami publicznemi. 
:iW dawnej szkole czy zakładzie nauczyciel 
czy wychowawca był minjaturowym królem, 
wyaającym bezapelacyjnie rozkazy i nie li­
czącym się z charakterem i naturą dzieci. 
Było to możliwe w  epoce panowania absolu­
tyzmu i nienaruszonego autorytetu wszelkiej 
władzy, nauczycielską włączywszy. Z  chwilą 
zapanowania demokracji stan ten nie dał się 
ia dłuższą metę utrzj mać. Z  upadkiem abso­

lutnych królów przyszła kolej na „króliki" 
mniejszego kalibru, a zwłaszcza na tylu 
śmiesz® ostkami obdarzx>ne nauczycielskie 
i wychowawcze „powagi". Niestety w ślad te­
go tak doniosłego i dodatniego przewrotu 
przeniesiono nowe społeczno-polityczne ui za- 
dzenia do gromad dziecięcych, nie licząc się 
ogromnemi różnicami moralno-intelektuałne- 
mi, różnicam1 skłonności i zanteresowań, na­
tury i sposobu życia, jakie dzielą życie spo­
łeczeństw starszych od życia społeczeństw 
dziecięcych.

JAK IE  SĄ  ID EE  PRZEW O D N IE  
SAM ORZĄDU DZIECIĘCEGO?

Nauczyć dzieci zrozumienia dla potrzeb 
ogółu, dla konieczności posłuszeństwa prze­
pisom ogółu, jakoteż umiejętności rządzenia 
sobą pod kątem widzenia dobra ogólnego. 
Oczywiście taki samorząd mógł się najlepiej 
rozwinąć w zakładach zamkniętych, obejmu­
jących całokształt życia dziecka a nie u. p. 
V/ szkołach, gdzie dzieci spędzają tylko część 
i to nie najważniejszą swego życia. Taki sa­
morząd zrealizowano w „Narzym Domu" 
Korczaka, jak to poznajemy z pięknej relacji 
Rogowskiej-Falskiej ’). Dzieci mają posie­
dzenia samorządu, na których załatwia się 
Wszelkie sprawy współżycia, administracji 
i porządku; mają własny sad, który sądzi 
przestępstwa wychowanków (a nawet uchy­
bienia wychowawców względem wychowan­
ków), według bardzo ścisłego kodeksu kar- 
hego; mają ustrój hierarchiczny „stanów" 
r-zy „warstw", do któryCh należą wychowan­
kowie zależnie od zasług, zachowania się pil-

J) Omawiamy i krytykujemy na tem miejscu 
samorząd dziecięcy jak najszerzej i najszczerzej 
zrealizowany, a nie przykre naśladownictwa „sa- 
Oioiządu'1, w których wszystkie jego formy istnie­
ją, lecz niestety brak w nich samorządowej treści

ności i t. d.; mają własną komisję rozrywko­
wą, urządzającą zabawy i przedstawienia dla 
dzieci; mają komisję warsztatową dla zakła­
dania różnych warsztatów.

Wysiłek zaiste imponujący! Czy jednak 
wyniki odpowiadają celom, jakie organizato­
rzy sobie postawili? Nie sądzę, by tak było. 
W  założeniu już tkwi błąd myślowy, zapozna­
jący istotę duszy dziecięcej i jej przejawy. 
Bo sprawy porządku i administracji, zajmują­
ce tak wielkie miejsce w samorządzie Kor­
czaka, nie interesują dzieci.

D Z IE C I INTERESUJĄ PRZED EW SZYST- 
KIEM Z A B A W Y , GRY, P R ZE D ST A W IE N IA  
I  PR a CA RĘCZNA I  W  TEM SIĘ CHĘTNIE  

SAMI R ZĄD ZĄ .

Gdy tylko kilkoro dzieci przypadkiem się 
zejdzie i zamyśla się bawić, zaraz znajdzie 
się prowodyr i posłuszeństwo. To samo, gdy 
dzieci mają urządzić jakieś przedstawienie 
lub wykonać roboty ręczne. Te zajęcia bo­
wiem odpowiadają stadjum ich rozwoju, któ­
rego cechą jest uczyć się przez zabawę, gdzie 
„uczyć się" znaczy nietylko nabycie pewnych 
wiadomości i zręczności, ale też nabycie 
pewnych cech moralnych, jak dyscypliny, 
szlachetnego współzawodnictwa, umiłowania 
swojej sprawy, zgodnego współdziałania, 
podporządkowania się przepisom ogółu, kie­
rownictwa, szybkiej decyzji i t. d. Czyż może­
my sobie wyobrazić tę samą ozy nawet mniej­
szą ochotę i ścisłość wykonania, jeśli będzie 
chodzić o rozdanie między siebie rozmaitych 
dyżurów (przy bramie, klozetach, ręcznikach, 
uczelni, jadalni, sypialni i t. d.)? Te uważa 
dziecko za „malanecessaria11, które wprawdzie 
należy się starać mniej lub więcej dobrze 
wykonać, ale których by się jednak każdej 
chwili pozbyło. Mógłby kto sądzić, że ten sa­
morząd administracyjny napawa dziecko po­
czuciem, że to jego dom a brak samorządu 
wywołuje u niego uczucie obcości. Jest to 
stanowcza pomyłką, bo dziecko ten dom uwa­
ża za swoj, w którym mu dobrze, gdzie czuje 
ti uskliwą opiekę i w którym swobodrde mo­
że się wyżyć. Podobne zastrzeżenia nasuwa­
ją się w sprawie samorządowego sądu. Dzie­
cko, jak zawiniło, najczęściej chetnie przyj­
muje od wychowawcy zasłużoną karę, ale 
bardzo niechętnie bierze udział w karaniu 
innych, w sprawach, które wcale w jego 
oczach nie są „swoje", tylko obce, względnie 
obojętne2). Następnie należy zauważyć, że 
tak obszerny samorząd powoduje bardzo czę­
ste posiedzenia i zebrania, które odrywają 
dziecko od nauki i zabawy, a zwłaszcza od 
swobodnej i ozmowy z kolegami, do której 
tak mało sposobności w gromadzie, absorbu­
ją umysł jego często zupełnie obojębiemi dla 
niego sprawami, obciążając przytem niektó­
rych pisaniem Uciążliwych sprawozdań.

Te zastrzeżenia i poznania mając na oku, 
podjąłem jako kierownik pedagogiczny Za­
kładu Wychowawczego Sierót żydowskich 
w Krakowie

N O W Ą PRÓBĘ SAM ORZĄDU  
DZIECIĘCEGO.

Doszedłem mianowicie do przekonania, że

*) Nie wyklucza to, że w spiawach swoich, 
dotyczących zabaw czy przekroczeń regulaminu 
zabaw, dziecko chętnie bierze udział w wyznacza­
niu kar na winnych.

cele, do których zmierza samorząd, można 
osiągnąć innemi formami organiziacyjnemi, 
bardziej przystosowanemi do natury, skłon­
ności i zainteresowań dzieci, a tem samem 
uniknąć wielu ujemnych objawów i skutków,
0 których wyżej wspomniałam. Mając na oku 
te cele —  wyrobienie ty)dporząd kc*van i a się 
potrzebom ogółu, dyscypliny, wspólnego sta­
nowienia o sobie, zgodnego współdziałania, 
odpowiedzialności, obowiązkowości i t. d. —- 
postanowiłem ograniczyć samorząd do gier
1 zabaw, przedstawień i warsztatów, włącza­
jąc weń też kółka naukowe, prowadzone 
przez wychowawców. Jako podstawa tego sa­
morządu posłużył mi nieistniejący od kilku 
lat klub piłki nożnej „Bar-Kochba". Powoła­
łem go wśród szczerego zadowolenia wycho­
wanków ponownie do życia. Początkowo obej­
mował tylko 2 sekcje: pingpongową i piłki 
nożnej. Wkrótce jednak jego agendy samo­
rzutnie się rozszerzyły. Szybko utworzyły się 
nowe sekcje: siatkówki, piłki ręcznej, palan­
ta, szachowa, dramatyczna i techniczna (ro­
bót ręcznych). Niektóre istniejące i nowo­
powstające kółka naukowe, jak samokształ­
cące, języka hebrajskiego, języka żydowskie- 
gcą i k ę-«frstały włączone do klubu, który 
w  ten sposob z klubu wyłącznie sportowego 
przerodził si«?

W  K LU B  K U L T U R A L N O -R O Z R Y W K O W Y .

W  toku pracy zatarg1 między wychowan­
kami przy rozmaitych grach wykazały ko­
nieczność wyboru sądu koleżeńskiego dla 
rozstrzygania różnych spraw mających stycz­
ność wyłącznie z treścią działalności kilubu 
(n. p. przekroczenie regulaminu gry, nlehc- 
noro wy postępek) i wyznaczenie odpowied­
nich kar również w  ramach działalności klu- 
bu (n. p. odsunięcie ukaranego od zabaw na 
pewitn czas, zawieszenie w prawach człon­
kowskich klubu lub jakiejś sekcji czasowe 
lub zupełne). W  ślad za pierwszym utwo­
rzył się drugi klub chłopców młcdsąych 
i trzeci dziewcząt (ktory po pewnym ozadie 
złączył się z klubem „Bar Koehba"), swoją 
strukturą i treścią podobne do klubu pierw­
szego.

Jaki jest ustrój tych klubów, który naj­
lepszy swój wyraz znalazł w  klubie „Bar- 
Kochba“ ? Na czele klubu stoi zarząd, złożony 
z przewodniczącego klubu, sekretarza, skarb­
nika, gospodarza i przewodniczących sekcyj, 
wybieramy na jeden rok. Zadaniem jego jest 
wygotowanie ogólnego planu pracy i wysłu­
chanie względnie poprawianie planów szcze­
gółowych poszczególnych sekcyj, jakie przed­
kładają przewodniczący tychże. Poszczególne 
sekcje przygotowują rozgrywki (szachowe, 
pingpongowe, piłki nożnej i t. d.), przedsta­
wienia (zwykle co 3 - 4  tygodnie przedsta­
wienia mniejsze i co 3 miesiące przedstawie­
nia większe), urządzają wystawy (fotogra­
ficzną, palestyńską, przyrodniczą) i wyciecz­
ki (w  okolice Kr Elkowa, jak do Lasu W ol­
skiego, Wieliczki, Ojcowa, następnie na ko- 
lonji w Rabce br. do Gorców, ua Turbacz, 
Luboń, Śty. Krzyż i t. d.); pozałem zwiedza 
się zabj tki historyczne żydowskiego Krako­
wa, jak dawne miasto żydowskie, bożnica 
i cmentarz Rema, wreszcie organizują pra­
cę ręczną (ozdabianie uczelni, naprawa sprzę­
tów, wystawa wycinanek, przygotowanie stro­
jów na przedstawienia i t. d. Niedawno pow­
stał warsztat stolarski 1 wnet powstanie in-
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Tam gdzie obraduje Konferencja Cospodarcza

(— ) Muzeum geo log iczne  w  Londyn ie  —  m iejsce obrad K on ferencji Gospodarczej —  oblęgane jes t 
p rzez tysięczne tłumy, k tóre obserw ują nadjeżdża jących  na konferencję delegatów .

W
(K o re sp o n d e n c ja  w ła sn a ).

Arnhem, w  czerw cu .

P o c ią g -, tM aący  od po łu dn ia  p rzez  K a d te n je  
d o  g ra n ic y  h o len d ersk ie j, za trzy m u je  się 
w  N y in w c d ze . S ta c ja  po gra p i o*-, na. P ie rw s ze  
os ied le  ho len dersk ie .

C o za  ró żn ica  w  d e k o ra c ji i n astro jach ! 
W  m iastach  n iem ieck ich  ż y c ie  p łyn ie  p o w o l­
n ie , c ię żk o , w  pow iitdrzu w is i c o ś  n ie o k re ś lo ­
n eg o , w io c zo ró m  u lice  i p ince, n a w e t w  s to lic y  
N a d re n ji,  K o lo n ii,  p u s tosze ją , św ia te ł m ało , 
skąpo. T u , w  H o la n d ji, w s zy s tk o  uśm iecha się 
radośn ie  do  p rz yb y sza , w ita ją  g o  k w ia ty , 
k w ia ty  i k w ia ty . M a łe  m ia s teczk o , jak iem  jist. 
N y m w e g a , z a d z iw ia  pop rostu  obae 'go b o g a c ­
tw em , zam ożn ośc ią  w ill i ,  d o m ó w , o g ro d ó w , 
sk lep ó w . C zy s to ś ć  ba jeczn a , w s zy s tk o  aż się 
b ły s z c z y , od  s zyb  w  dom ach  p o c zy n a ją c , 
a  k oń cząc  na ch odn ikach , k tó re  co d z ień  rano 
są. m y te , s zc zo tk o w a n e , ja k g d y b y  to  b y ły  
p a rk ie ty  sa lon ow e .

O d  N y m w e g i  d o  A rn h em  —  god z in k a  d ro ­
g i A rn h em  je s t  ju ż  w ięk szem  m iastem , ruch 
o ż y w io n y  n a  u licach , d u że  res ta u ra c je , k a ­
w ia rn ie . H o ła n d ja  je s t  zam ożn a , to  p ra w d a , 
a le  i  d roga . Ś n iadan ie  p ie rw sze  k o s z tu je  g u l­
den a , co  w y p a d a  b a rd zo  d ro go  w  p rze lic zen iu  
na in n ą  w a lu tę  eu rope jską . S to p a  ż y c io w a  
H o le n d ró w  je s t  tak  w y s o k a , ja k  c e n y  w  tym  
k ra ju . W id z ie l iś m y  tu  r y b a k ó w  i ro b o tn ik ó w , 
p ra cu ją c ych  p rz y  ś lu zach  n ad  Z u id ersee , k t ó ­
r z y  w  p rz e rw ie  o b ia d o w e j, p o  sp oży c iu  po 
siłku , g ra li w  b i ’ ard . A b y  ta k  sp ęd z ić  o d p o ­
c z y n e k , tr zeb a  n ie  m ieć  trosk  i k ło p o tó w  o ju ­
tro . Ż y ją ,  m ieszk a ją , u b ie ra ją  s ię  H o le n d rzy  
ja k ie jk o lw ie k  k o n d y c ji  d ob rze , d os ta tn io . Ż e ­
b ra k ó w  ze św iecą  b y  szukał w  w ię k s zy c h  n a ­
w e t  m iastach .

H o ła n d ja ‘ je s t  n ie ty lk o  zam ożna , d ro ga  —  
je s t  ró w n ie ż  p iękn a . N iew ia d o m o  na czem  s ię  
op ie ra  ro zp ow szech n ion e  n a o g ó ł m n iem an ie , 
że  k ra j ten , to  p ła s zc zy zn a  m on oton n a . P r z e ­

p ięk n e  la s y  c ią gn ą  się m ięd zy  H a g ą  a  A m s te r ­
dam em . P a rk ó w , o g ro d ó w  —  c o ' n iem iara. 
Z a c lio d n io -p o lu d n io w a  c ze ś ć  k ra ju  je s t  z lek k a  
p a g ó rk o w a ta , p o c ię ta  kan a ła m i, c o  n ada je  
p e jz a ż o w i n ie zw y k li!  o r y g in a ln y  ch arak ter.

W s p a n ia le  s zosy , d ro g i p o m a ga ją  do  u trzy ­
m an ia  o ż y w io n e g o  ruchu k o ło w e g o ,  zw ła s zc za  
ro w e ro w e g o , g d y ż  ca ła  n iem al lu dn ość  u żyw a  
tu row eru  ja k o  środ ka  lo k o m o c ji na k ró tk ie  
dys tan se , ś i t k i ,  ty s ią c e  r o w e ró w  gn a  p rzez  
u lic e ) szosy-,, d ro g i, p rzed  k a żd y m  sk lepem , 
dom em , k a w ia rn ią  ystoją op arte  o s to ja k i ro- 
w c r y i  k tó ry ch  w ła ś c ic ie le  n ie  b o ją  s ię  zosta ­
w ia ć  w eh ik u łu  b e z  op iek i. K ra d z ie ż  row eru  
b y ła b y  tu ta j ró w n ie  n ie  do  p om yś len ia , jak 
g d z ie in d z ie j p o w ie d zm y , k ra d z ie ż  p u d o łk a  za­
p a łek

H o le n d rzy  są. b a rd zo  g rzec zn i, uprzejm i, 
a le  gośc in n ość  n ie  je s t  ich  s p e c y fic z n ą  cechą- 
Z  n a tu ry  i  z a ję c ia  je s t  to  n a ród  k u p ców  pat 
ex c e !len ce , a  k u p ie c  n ie  n a le ż y  d o  gatun ku  
lu d zi, o tw ie ra ją c y c h  n a ro śc ie ż  serce i p o r t fe l- '

N a jw ię k s z y  p o d z iw  w  E u ro p e jc z yk u , k tó r f  
w c ią ż  w id z i w o k ó ł s ieb ie  k r y z y s o w e  sytu acja  
i k ry z y s o w e  m in y , b u d z i w  H o la n d ji d ob robyt 
o g ó ln y , sp ok ó j, d o b ry  hu m or lu d z i s y ty c h  i za'  
d o w o io n yc h  z s ieb ie , z ż y c ia , z p ra cy ... W idok  
to  rza d k i w  d z is ie js z e j E u rop ie . T e g o  te ż  m0' 
żua za zd rośc ić  H o len d rom . M a ją  na w s zy s tk a  
c z e g o  n ie jed n o k ro tn ie  m usi ju ż  sob ie  od  1* 
od m a w ia ć  n ie ty lk o  H e lg , N iem ie c  c z y  F ra0'  
cuz, a le  n a w e t A n g lik .  N ic  d z iw n e g o  —  waJuH 
ta  h o len d e rsk a  jes t m ocna, ban k i p rzepe łn i'311̂  
p ien ięd zm i, a n a d ew szy s tk o  —  k o lo n jc , 
b o g a te  k o lo n je  są  s ta łym  i trw a ły m  ryn k ie . 
zb y tu  i  ź ró d łem  surowców-. D o b rze  się d z iel 
H o len d rom , d o b rze  im. w  s w o je j m a le j ojd®^ 
źn ie , ja k  ty m  w y p u c o w a n ym , c ze rw o n ym  se 
rem  h o len d ersk im  za  s zyb ą  w y s ta w o w ą .

K .  M-
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iroligatorski) “). Co roku we wrześniu odby­
wa się walne zebranie klubu dla złożenia 
sprawozdania za rok ubiegły i wyboru władz 
klubowych na rok przyszły. Co pewien cuas 
o d b y w a m  s ir  w  sprawach ważniejszych ze­
b ra n ia  o g ć ln e  k lu b u  lu b  p o s zc ze gó ln y  ch sok- 
cy j. K a żd a  s e k c ja  p ro w a d z i p ro to k o ły  ze  
S w o ich  p o s ied zeń . D ra ce  k lu b o w a  ś le d z i 
u w a żn ie  k u ra to r  k lu b u , je d e n  z w y c h o w a w ­
có w , i w  ra z ie  p o tr z e b y  m a prawo wkroczyć 
z e  .sw ęjąm i za r zą d ze n ia m i, co się je d n a k  do­
ty ch cza s  r z a d k o  zd a rza ło .

D o tych cza so w a  p ra ca  klubów dała całko­
w ic ie  zadowalające wyniki. Olbrzymią część 
pracy zakładowej układają i wykonują same 
dzieci (n. p. plan rozgrywek i zabaw na ko- 
Jonji w Rabce br. samodzielnie ułożyły klu­
by), obmyślając wszystko szczegółowo i da­
jąc pole inicjaływ ie każdej jednostki. Istnie­
nie nowiem dwu klubów, młodszego i star­
szego, uwalnia młodszych od niebezpieczeń­
stwa majoryzowania i tłumienia ich działal­
ności przez starszych, dając im możność roz­
winięcia w7 sobie wyżej wymienonych zalet 
*e swobodnej decyzji, a nie z przymusu. 
Dzieje się zaś to wszystko przy wielkiej 
aktywności ze strony dzieci, bo gry, zabawy, 
wycieczki, przedstawienia i warsztaty leżą na 
linji głównych ich zainteresowań.

Krótka reasumpcja: Wprowadzenie cał­
kowitego samorządu do gromad dziecięcych 
w wieku od 6 —  14 lat nie jest, mojem zda­
niem, celowe, bo jesl on obcy naturze i skłon­
nościom dzieci. Samorząd takich gromad na­
leży wprowadzić w postaci klubów kultural- 
no-rozrywkowych o jaknajszerszej autonomii. 
Samor/ąd całkowity nadaje sio raczej do 
gromad młodzieży od 14 —  18 lat, która 
znajduje się wówczas w  stadjum dojrzewa­
nia i której naturalny rozwój prowadzi do 
samoistnego kształtowania nie tylko pewnycn 
części, ale całokształtu swego życia.

3) N ieza leżn ie od k lubów  w ychodzi 3 ra zy  do 
roku gazetka  dzieci Zalkladu p. t. „N a s za  Gazet- 
k a “ . Jest to  gazeta  ścienna, bogato  ilustrowana, 
na k tórą  sk łada ją  się artyku ły , opowiadania, 
Wspomnienia, w iersze, zagadki, rysunki i t. d. 
w y łączn ie  przez dzieci pisana, redagow ana i w y ­
dawana.

Londyńskie więzienie „Tower"
Oa czasu w o jn y  ś w ia tow ej, podczas której 

W murach słynnego w ięzien ia  londyńsk iego „ T o ­
w e r "  rozstrzeliwano szp iegów  niem ieckich, g łu ­
cho było  o tern ponurem w ięzien iu  historycznem . 
Spraw a oskarżon ego o  szp iegostw o porucznika 
Uaihe Stuart‘a  znew  j'e nam przypom niała.

iWięz,ienie „T o w e r11 gośc iło  w  swych murach 
ys iełe historycznych' osobistości A n g lji. Tu  ścięto 
g łow ę  lordow i-kanclerzow i Tom aszow i M ore ‘ow i, 
tu  odby ła  się kaźń żon k ró la  H en ryka  V III ,  
A n n y  B oleyn  i K a ta rzyn y  H ow ard , t.u ponieśli 
śm ierć % ręk i ka ta  „dziewiętma&todniowa kró­
lo w a "  A n g lji, siedem nastoletnia lad y  Jane Grev. 
p i a wnuczka k ró la  H en ryka  V II.  i j‘ ej mąż lord 
D ud ley, tu, po 13-ietnim pobycie, został stracony 
a n «n y  podróżn ik  i  adm irał f lo ty  angielsk iej, już 
Iwtedy 66-letni starzec, sir W a lte r  Raleigh .

L egen da  przyp isu je zbudowanie „T ow erh i Jul- 
Juszowi Cezarow i, dzis ie jsze jednak  kształty 
przybr ił T o w e r  za W ilh elm a Zdobyw cy, który 
obrał Londyn , w ów czas m ałą jeszcze osadę, jako 
ttolł-cę n ow ozdobytego  królestwa. Dla obrony 
przed  zewnętrznym  i wewmęrzuym w rogiem , kazał 
k ró l normandakiemu mnichowi-architekcie, Gumdol- 
fo w i, w ybudow ać obronną w ieżę na lew ym  
brzegu  Tam izy.

P rzez  zgórą  pięć w ieków  był T o w e r  sercem, 
m ózgiem  i ram ieniem  A n g lji. T u  rezydow a li je j 
ikrćilowie, tu odbyw ały  się rady koronne, tu sę­
d z iow ie  koronni spraw ow ali sądy, tu by ł garn i­
zon żo łn ierzy  królewskich , tu odsiadyw ali karę 
w ięźn iow ie  kró la, tu było  m iejsce kaźni, tu bito 
m onety, tu le ża ły  skarby kró lew skie, tu —  jed- 
nem słowem  —  b y ło  pańrtwo, i k to  m iał w  swem 
ręku T ow er, ten  m iał państw o i koronę.

Niedaleko od wieży w górę rzeki, znajduje się 
największy moet Londynu, „London Bridge". 
Dawniej sterczały tu wysokie pale, na które na- 
»ad«000 głowy więźniów, straconych w Tower. 
N*  to miejscu sterczała niegdyś głowa y

dziw ego  kanclerza Tom asza M ore ‘a, po którą 
w  nocy z narażeniem życ ia  przyszła je go  córka.

D zis ia j T ow er, obok w ięzien ia dla w ięźn iów  
stanu i garnizonu, zaw iera w  swych murach mu­
zeum. w  którem  oglądać m ożna ko lekc ję  starej 
broul 1 narzędzi tortur.

UŚMIECHNIJ SIĘI
W YTŁO M AC ZE N IE J.

f— ) —  Pan ie  szefie, ktoś z p rzy jac ió ł pana 
si g o  do telefonu.

— Skąd pan w ie, że to p rzy ja c ie lł  ,
—  Ten pan pow iedzia ł: Czy to ty, stary o łlc

(T b a tle f) '
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Xamypy I inne (ypy kobiece
X A N T Y P Y .

Xamtypa b y ła  jedną z nielicznych, p raw ow i­
tych  m ałżonek greckich, k tóre p rzeszły  do hi- 
st-orji; tej jednak hcrost.ratowej stawy nie poza 
zdrości n ik t Xantypie. K tą  wie, czy  całkiem  słu­
sznie przypadł m alżon :e  Sokratesa tok srogi los 
w  udziale —  jako  pr.itophistoo cał-ij. j.lc jady 
w iększych  i mniejszych pokutnic. Zaprawdę, tru­
dno w yob razić  sob ie tę person ifikację jędzy, o tu ­
loną w  mięklkie, pow łóczyste  fa łdy  cildamidy, 
z  girecKim węzlean na karku ! 'b z iays low ilib yśm y 
sobie ją  raczej ze sterczącym  kokiem  na g io  
w ie, ściśniętą w pasie jak  osa, zam iata jącą kurz 
pod łog i ogon iastą k iecką. lo t e z  przypuszczam y, 
że  w ieści, jak ie  nas doszły o niej. są mocno na­
brzm iałe przesadą, wprost proporcjonalną do 
m inionego czasu. I  tak  im putują je j lanie ukropu 
z okna na g łow ę  m ałżonka; ukropowo iustorje, 
ja k  nas o tern pouczają i z naszych dmi dośw iad­
czenia —  okazu ją się zaw sze bujdą. D la tago też

i do reszty  staw ianych  je j zarzutów  odniesiem y 
się z rezerwą.

Sokrates był w ielk im i mędrcem, filozofem , 
nauczycielem . —  o tern w szyscy w iem y, a le  ko- 
muiż z nas wiadometn, jakim  by ł on mężem 
w domowcan pożyciu? D yskutu jący całem i dniami 
w  gren ie sw ych  uczniów i w yładow u jący  swoją 
elokw encję na ulicach A ten  —  zach ow yw ał się 
praw dopodobnie zbyt m ilcząco w  domu w obec 
swej żony; cóżby w ięc b y ło  dziwnego, g d yb y  
denerwujące i obojętne m ilczenie m ęża —  żona 
zrekompensować chciała zbytn ią terkotlitw ością? 
Z aryzyku jm y tw ierdzenie, iż nieszczęściem  Xam- 
typ y  było, że  m iała Sokratesa, za  męża. Jako żona 
zw yk łego  zjauacza obłeba. —  nie byłaby  przeszła 
do historji. B y ło  zapewne w  biegu stuleci znacz­
nie w ięce j przyjem niaczek w rodzaju  X an typ y  do 
X-tc.j potęgi, k tóre  jednak  przepadły w  piomroce 
d zie jow ej, jakoże  nie m iały filo zo fów  za mężów. 
Filozofowie nie są może najlepszym materjałem

na mężów, co jednak nie wyklucza, że można być 
XantypJą u boku i niefilozofa.

P E N E L O P Y .

W iertia  m ałżonka Udyssa nic nut zapra.udę 
potrzeby obaw iać się konkurencji. N iby to pow ia­
dają, że  w ierność idzie  często w parze z głupotą. 
.W danym w ypadku  byłoby w tum twierdzenie 
n ieco słuszności. Tu  jednak leża ła  głupota po 
stronie konkurentów, k tórzy  dawali się tumanić 
przez 20 lat! U Pene lopy  podziw iać musimy nad­
ludzką cierpliwość. Za  dinia szyć  i w yszyw ać, by 
nocą w ypruw ać ściegi i znów u następnego dniu, 
aib o vo  zaczynać Syzyfow ą pracę przy płaszczu 
Lou-rtesa, i  tym  sposobem stale odraczać niestru­
dzonych zalotn ików  —  to  nie na dzisiejsze czasy 
przedsięw zięcie (przytera zbyt ryzyk ow n e  w do­
bie liczebnej p rzew agi kob iet). Odysseusz X X  
wieku, po swym powrocie do domu, nie ujrzy, 
tęsknie go, po 20 latach wyglądającej, małżon­
ki —  ale będzie raczej „niepotrzebnym csłowie- 
kiem“.

Jakkolw iek  Penelopa niedoścignioną pozosta­
ła  —  jeś li chodzi o d ługotrwałość sw ej m ałżeń­
skiej w ierności —  to  jednak nie zbrakło Pemelo- 
pek m n ie jsze^ } autoramentu. Choćby n. p. taka 
polska  M ałgorzatka z Z iębocioa ! M ało to się w y ­
czekała  na sw ego  męża, k tó ry  z Bolesławem  
Śm iałym  e a  w yp raw y  wojenne i u szy ł! L a ta  upły­
w ają , ona konkurentów  odpala i czeka. A lb o  taka 
Izabela, ragen tka niedcrlandzka, córka F ilipa  IL  
Foszed ł m ąż (arcyksjąiżę austrjacki A torecht) na 
w ojnę, a w ierna m ałżonka ślubowała, że koszuli 
nie zanieni, aż maż' po zdobyciu Ostendy nią 
wróci. T rz y  la ta  m inęły, a w ierna Izabela  wy­
trw ała  w  koszuli mleczuo-kaw ow ej barwy (stąd 
ituazwa Isabeltenfarblbe). (Dzisiejsze Izajbeie stoeor 
wałyby na punkcie koszul wręcz pr eciwną me­
todę ).

M imo w szystko wierne żony nie przeszły cał­
kowicie do panopticum, Znachodzi się je jeszcze 
wśród żyjących ku pocieszeniu zwątpionych, ał t 
często ku udręce własnych mężów.

MEiłSALINY, LUKRECJE.
Zarówno im ię Me&sałiny (m ałżonki cesanwn 

rzym sk iego  K laud jusza) ja k  i  Lukrecji (s iostry  
g łośnego Cesarza B org ii) stało się synoui .002 
wyuzdan ia i  zbrodni. Przypisują, im irfe fynkty 
k rw iożercze, n ienasycony tempet ament, deptanie 
po trupach d la  zaspokojen ia sw ej chuci. Histui'ja> 
stara ła  się późn iej w yb ie lić  pon iekąd te przede 
staw ic ie lc i zbrodniczej* m iłości. N iek tó rym  apolo­
getom  udało się naw et w  stcraufflfcu do  'Lukrecji 
stonować nieco k rw aw y  odblask zbrodni, a czk o l­
w iek  i poprzez b ia ły  tyn k  —  purpura nadal p rze­
świeca. „J ak  rękaw iczk i zm ien iały m ężczyzn1’ —  
pow iada o nidh h istorja. Jeże li chodzi o mężów"

fREDERIC BOUTET.

Niewinność
B ella c  posp ieszy ł na p rzyw ita n ie  M antouiPa, 

k tórego  służący wpuszczał.
• —  D zięk u ję  ci za p rzyb yc ie ! S podz iew a łem  

s ię  tego, m ój stary  przyjacie lu ... m ó j na jlep szy  
p rzy ja c ie lu ! Jesteś m oim  na jlepszym  p rzy ja ­
cielem ...

—  Tak , jak  ty m oim , m oj dobry  Bellac... 
T y lk o  nie dziękuj mi tale proszę cię. Zapra­
szasz m n ie na śn iadan ie, a ja  p rzychodzę  i  n ie  
je s t to  żadn e boh atersk ie  pośw ięcen ie ... Zatem  
m asz m i ozna jm ić jakąś n o w in ę?

B ella c  p rzyb ra ł uroczystą m inę.
—  T ak , w ie lk ą  now inę... Ż en ię  się... N ie  

p rze ryw a j m i. pozv ió l m i w szystko w ytłum a­
czyć... N ie  zaw ieram  m ałżeństw a zg od n ie  z kon- 
wemsaimi panu jącem i w  tak zw an ym  e legan c­
k im  św iec ie . Poślub iam  n a jba rd zie j uroczą 
i  czystą kob ietę... tak, najczystszą... Zasłu gu je  
na w szys tk ie  ho łdy , M ia ła  w  życiu  n ieszczęś liw e  
p rzygody , w yzna ła  m i wszystko... jak iś  ło tr  ta r­
gn ą ł s ię  na je j  n iew inność, gd y  m ia ła  18 lat... 
O dkupiła  to łzam i... P ozn a łem  ją  sześć m ies ięcy  
tem u, u dobrych, prostych ludzi, pozbaw ionych  
lichych  przesądów . Pokoch a liśm y się... B iedn a 
dziec ina  w alczy ła  początkow o ze sobą ; n ie  w ie ­
rzyła w szczęście N asz zw ią zek  byt ukryty 
p rzed  w szystk im i, naw et p rzed  Tobą, d rog i 
p rzyjacie lu ... A le  gdybym  nadużył zau fan ia te j

w yk w in tn e j istoty, je że lib yn i n ie  w y ro b ił je j  
tak ie j p ozyc ji soc ja ln ej na jak ą  zasługu je, b y ł­
bym  ostatnim  szubrawcem ... P o b ie rzem y  s ię  
w krótce. Otóż —  to!... P ow in szu j m i os iągną łem  
szczęście...

P rz e rw a ł d rżąc  z radości.
M anteu il patrzy ł nań pow ątp iew ająco .
—  M ój d ob ry  B e lla c ’u —  p ow ied z ia ł w resz­

cie, —  w in szu ję  C i z ca łego serca... Być m oże, 
ż e  w o la łbym , abyś w yb ra ł kogoś z naszej sfery... 
Jesteś bogaty , jeszcze  m łody, m asz bardzo po­
w ażne zalety... Zasłu żyłeś na to, aby  znaleźć... 
W końcu , skoro ta  osoba jest istotn ie tem , za co 
ją  masz...

—  N ie  m ów  d a le j, zran isz mnie... W iesz, że  
znam  życ ie  i  k o b ie ty ; n igd y  jedn ak  n ie  spotka­
łem  tale w yk w in tn e j istoty... P iękn ość  je j 
od zw ierc ied la  je j duszę... Z resztą sam sob ie  
zdasz z  tego  spraw ę. Ona zgodziła  s ię  zjeść 
z nam i śn iadan ie. W szak  b ędz iesz na jlepszym  
z naszych przy jac ió ł? ... —  W yc iągn ą ł do Man-

j teu iPa  rękę , ten zaś wzruszony, od w za jem n ił 
gorący  uścisk.

Na d źw ięk  d zw on k a  B e lla c  zadrżał,
—  Oto ona...
W esz ła  m łoda kob ieta . Jasnow łosa i  g ibka , 

była  istotn ie w ykw in tn a  w sw e j prostocie. N ie ­
śm ia ły  uśm iech błąitał s ię  po je j  s łod k ie j tw a- 

. rzy, a sp o jrzen ie  dużych n ieb iesk ich  oczu tchnę- 
ło n iew innością .

M anteu il u jrzaw szy  ją, osłup ia ł ze  zdum ie- 
, nia, jed n ak ow oż opan ow a ł się w m ig. „P r z e c ie ż

to ona! To Gilberte" — mówił w  duchu, pod­
czas gdy dobrotliwy Bellac pr ledata^ iał ich 
sobie z egzaltacją.

— Droga Bćałrix, pozwól mi przed stawić ci 
Ludwika Manteuil, mego najlepszego przyja­
ciela. — Mój stary, oto moja narzeczona Panna 
B(3atrix Breuil... Lecz oto mamy południe 
Auto czeka nas na dole, zabiorę wa9 na śnia­
danie do Wersalu... Ach i sapristi, mogę na­
reszcie powiedzieć, że jestem szczęśliwy!.

Przez drogę i podczas śniadania Bellac był 
oszałamiająco wesoły. Manteuil wysilał się bez­
owocnie na humor i powtarzał w duchu: „To 
ona, to Gilbertel“ i ukradkiem obserwował 
młodą kobietę, która była dziwnie spcucojua.

— Zatem chcesz, abym cię zawiózł do do­
mu? — sjytał Bellac przyjaciela, kiedy znowu 
znaleźli się w aucie.

— Tak, muszę coś przestudiować, a raczej 
powziąść pewne postanowienie..

— Tak, tak, zauważyłem, że jesteś roztar­
gniony... Panią zaś, droga Bćatrix, odwiozę do 
krawcowej i pędzę do moich spraw...

Pół godziny potem Manteuil był sam u sie­
bie; ogarnęło go dziwne wzruszenie. „To ona — 
powtarzał — nie mam najmniejszej wątpliwo- 
ści... jest ciągle tak piękna i zdaje się mieć 
ciągle 18 lat, wiośniana urodal... Nazywa się 
teraz Bćatrix Breuil; osiem lat temu, kiedy była 
z malarzem Fanićre, nazywała się Gilborte 
Corbel... Które imię jest prawdziwe? Tajemnical 
Ale życis, która prowadziła* woale aie js»t

(—) Odbywające się obecnie w ie lk ie  w yśc ig i kon r,e w  Ascot, grom adzą na trybunach najelegantsze
s fe ry  an gielsk ie.

■— — — — — — — — — — — — — — —
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legalnych , m iała ich Messalrna tylko dwóch, Lu­
ki ecja ledw ie  trzech; liczba  w ca le  skromna. 
iW ty.m kierunku p rzew yższy łaby  je  w  naszych 
czasach m . in. posiada czka-giaj p iękn iejszych k le j­
notów , urocza iP eggy  Joyce , k tó ra  m iała ju ż do­
tych czas  pięciu m ężów , a  wnosząc z  m łodego je j 
w ieku, jeszcze ra z  tyle uszczęśliw ić potrafi. D zi­
s ia j ta  ty lk o  zachudzi różnica, że  zmilkły ępary  
:krw i, zam ilk ły  ję k i o fiar, uszlachetniły aię in­
stynkty.
• Typ Messaliny uległ obecnie sublimacji; nie
w yga s ł jednak  ku uciesze św iata m ęskiego. „R o z ­
siewać —  bow iem  —  radość w oko ło  d la w szyst­
k ich " —  tak m ów ią M essalinki i  Lu k rec je  anno 
1933.

L A U R Y , B E A T R Y C Z E ...

M arzenia poetów , w y idea lizow ane w e  snach 
postacie bogdanek... B ea trycze  D antego, Laura 
Petra rk i —  to  w ięce j z ja w y  n iż is to ty  z k rw i 
i  kości. B y ły  takieani, jak iom i w id zia ły  je  fan­
taz ja  i dusza poety.

T y p y  n a  wym arciu, w ym arli bowiem  ich p iew ­
cy. Dzisiejsi poeci zakładają duże szkła dla Ha­
rold Lloyd —  stąd niema więcej Beatrycz, Laur, 
Maryl i t. p.

Ż O N Y  P O E T O W , U C Z O I# C H .

Podpada ją  one w łaściw ie  pod rozm aite aate- 
gorje. M iędzy imnemi rozróżn im y tu; żony-gospo­
dynie, w  rodzaju K rys tyn y  Yulpius (żony Goethe­
g o ), potrzebne d la lepszej d yges tji żołądka; żony- 
„m otyle**, p rzy  k tórych  umysł w ypoczyw a, a oko 
poi się w dziękiem  (M atylda, żona H einego i inne 
podobnie bestroskie la le ) i wreszcie... żony-towa- 
rzyszki. M nóstwo ich było, tych  cichyoh, pełnych 
pośw ięcen ia  pracownic, ży jących  w  cieniu swych 
(Wielkich m ężów , k tórym  niejecLnokiotmiie ci ostat­
ni zaw dzięcza ją  swą sławę. W ys ta rczy  przeczytać 
„Ł o w c ó w  m ikrobów ", by się przekonać, czem 
b y lib y  dobroczyńcy ludzkości, g d y b y  nie było  
adolmej do o fiar m ałżonki Pasteura, dzielnej 
.współpracowniczki M ieczn ikow a —  O lgi, lub nieu­
straszonej m ałżonki Bruce‘a, zw a lcza jącej z nim 
razem, w  ustawicz/nem narażeniu życia, żó łtą  fe 
ibrę w  od leg łych  zakątkach A f iy k i.  Żony-tow a­
rzyszk i uczonych m ają niem niejsze praw o do za- 
ahag męliów, a jednak niewdzięczna ich rola.

O T  Z W Y K Ł E  SO B IE  ŻO NY.

Jest jeszcze w ie le  typ ów  kobiecych, k tóry  cli 
a le  sposób w ym ien ić. Jeden atoli rodza j, ju ż ze 
w zględu  na sw o ją  liczebność zasługuje na w zm ian­
kę. Są to kochające żony,- czułe, troskliwie matki, 
zapob ieg liw e gospodynie.

Powiadają że i ten rodzaj ma prawo do egzy­
stencji.

F E L IC J A  S T E N D IG O W A .

Piaty konkurs rozrywkowy
(— ) P o  k ilku tygodn iow ej p rzerw ie  rozpoczę li­

śmy w  ub. tygodniu dalszy konkurs rozryw kow y . 
W szystk ich  C zyteln ików  i uczestników poprzed­
nich konkursów  zapraszam y do współpracy. Za 
oryginalne, pom ysłow e zadania, zaliczać będzie­
m y autorom  podczas V  Konkursu p od w ó jn i lic z ­
bę punktów, przypadającą za tra fne rozw iązanie. 
Przyzn an ie  te j prem ji punktowej zastrzegam y 
w yłączn ie  redakcji, uzależniając je  od rodzaju za­
dania. Pozatem  system przyznaw an ia punktów bę­
dzie analogiczny, jak  p rzy  poprzednich konkur­
sach. K ażde  zadanie będzie oznaczone pewną ilo ­
ścią punktów (jeden, dwa, trzy ), k tórą  przyzna­
m y za  trafne rozw iązanie.

Zagadk i konkursowe ukazywać się będą każde­
g o  poniedziałku w  dodatku „W ied za  i R ozryw k a ". 
Term in  nausyiania rozw iązań  Upływa po 8 dniach 
t. j. w e  w torek  następnego tygodnia. P óźn ie j prze­
słane rozw iązan ia  nie będą uwzględnione.

N a  nagrody przeznaczam y w artośc iow e książki 
w zg l. bezpłatny abonament „N o w e g o  Dziennika".

Zadanie Nr. 4
S Z A R A D A .

(U ło ż y ł „Szaradzista-*.).

P ie rw s zeg o  znajdziecie gdzie  A z ji połacie. 
C zw arte j trzec ie j dużo w  ubraniu swem  macie. 
T rzec im  drugim  nazw iecie człow ieka z nątury 
O sobliw ego, albo z  zew nętrznej figury.
D la  u łatw ien ia ty le  wam  jeszcze nadmienię,
Że całość w  m alarstw ie w ie lk ie  ma znaczenie.

Zadanie Nr. 3
RFBTT8IK I.

(U lo ż y l „S zaradz ista ").

1) 2)

Zadania Nr. 6
Z A G A D K A  SYNONIMOWA.

(U l. F. B laustein).

1) Puszta, 2) okres czasu, 3) świeży, 4) pochód, 
S) głośne zajście, 6) nowiniarz, 7) Komża, 8) po­
piersie, 9) tamten, 10) płaca, 11) orient, 12) sie­

lanka. 13) przodek, 14) naprawa, 15) bieżący.
Dla pow yższych stów  należy wyszukać synoni­

my Początkow e lite ry  tychże dadzą znane p rzy ­
słow ie.

Term in  nadsyłania rozw iązań  pow yższych  za* 
dań upływ a w e w torek, dnia 27 bm.

Za trafne rozw iązan ie  wszystkich pow yższych  
zadań przyznam y 3 punkty (po 1 za każde zada* 
nie).

Kupon Nr. 1. zam ieszczam y poniżej.
Zaznaczamy, że do rozw iązan ia  zadań N r. 1— 3, 

zam ieszczonych w  poprzednim  ddoatku „W iedza: 
i  R o zryw k a ", nie jast potrzebne dołączen ie ku­
ponu.

Lotnik hiszpański

(— ) Barberan, k tóry  dokonał przelotu Oceanu 
A tlan tyck iego  z S ew illi aa Kubę w  eiągu 40 go ­
dzin, ustanawiaja.c temsamcm rekord długości lo ­

tu transatlantyckiego.

KUPON Nr. 1
do V. konkursu 
rozrj ukowego

ta jem nicą. G d z ie  zna lazł ją  Faniere, o tem
n igd y  n ie  m iałem  po jęc ia . N a jp ie rw  by ła  je g o  
m odelką, potem  kochanką, potem  kochanką jego  
p rzyjac ió ł. Z kim  nie zdradzała tego  nieszczęśli­
w ego  chłopca, k tó ry  ją  tak  kochał? Co robiła? Do 
ja k ie g o  bagna stoczyła s ię  o<l czasu k ied y  go  
opuściła  d la  ja k ie go ś  półg łów ka... i zaw sze  leu 
Barn n iew in n y  w yg lą d  i  ten d z iew iczy  uśm iech...

Ja sam byłbym  się w ów czas  w  n ie j zako­
chał, gdybym  nie b y ł za jęty  inną..."

Zatop ił się w e  w spom nien iach  o „ta m te j", 
by po ch w ili pow róc ić  do G iłb erte  i do n ie ­
zrów n an ego  B e lla c ’a, k tórego  ona tak oczaro­
wała, że  uw ażd l ją  za n iew in n e  dziecko.

„T a k , tak, c iężka sp raw a  sum ien ia. Bellae 
jest mym na jlepszym  przy jac ie lem , jest mi 
czem ś w ięce j n iż brat nawet. C zy  mam prze­
m ów ić, zapew n ić  go, p ow ied z ie ć  mu całą p ra w ­
d ę  o te j dziew ce?... A le  cóż za c ie rp ien ie  dlań 
w yn ik n ie?  On ją u w ie lb ia ! A  je ż e li m i n ie  
u w ie rzy ?  Jak ież mam d o w o d y?  Oddawnu już 
straciłem  z oczu Fan iera  i innych. Pozatem  cóż 
to za rola, douosic ie lstw o, i to na kob ie tę  w do­
datku!... A  je ż e li p rzypadk iem  ona s ię  na­
p ra w d ę  naw róciła , bo i tak ie  cuda s ię  dzie ją , 
jeżeli wyznała wszystko B e llą c ’o w i i on ją  mi­
mo io kocha?... W tedy  rozd rapałbym  tylko 
bolesną rant i stałbym  aię nienawistnym dla 
nich... Jeżeli zaczekam , uprzedziwszy, ją że 
pierwszy grzech... A le  n ie, n ie  mogę pozwolić 
na to, aby ten dobry, w ierzący  Beilac spartaczył 
życ ie  p rzez to h an iebne m a łżeń s tw o !"

W  silnem  podn iecen iu  m ów ił głośno. Odpo­
wiedziało mu d łu g ie  w estchn ien ie. Podskoczył.

Stała przed nim  młoda kobieta, którą kochał
Belłac.

—  G iłb e r te ! —  w yszep ta ł osłupiały.
—  N ie, n ie  chcę tego  im ien ia... —  szep ta­

ła, —  to im ię  n ie  jest m oje, bo ono czyn i m n ie  
shańbioną w  pańskich oczach... Jest to  rzeczy­
w iśc ie  han iebne, to w szystko coś pan o m n ie  
m yś la ł —  n iep raw d aż?  —  w’estehnęła jeszcze  
raz, jak b y  om dlew ając. C hcia ł ją  podtrzym ać. 
C ofnęła  się.

—  B ędę silna... P ro szę  m i przebaczyć, żem  
przybyła... K lu cz tk w ił w  d rzw iach , m uszę 
panu pow iedzieć ... Chcę, abyś pan w iedzia ł... 
potem  będzie  pan m ów ił, n ie  za leży  m i na 
tem ! P ow tó rzy  pan sw oim  p rzy jac io łom  w szyst­
k ie  ta kalum nje... Z dn iem , w  k tórym  w sp o­
m n ia ł pana, k ied y  d ow ied z ia łem  się, że  pana 
zobaczę, zrozum iałam , że  n ie  b ędę , m iała ty le  
dumy, aby m ilczeć... —  P rzerw a ła . M anteu il 
pa trzy ł na nią oszołom iony. N igdy  jeszcze  n ie  
w id zia ł je j tak w zruszająco p iękn e j.

—  W ię c  n ie  zrozu m ia ł pan? —  p od ję ła  na 
- nowo. —  N ie  zrozum iał pan, że  je że li byłam

d a w n ie j szalona, grzeszn a  nawet, to ty lk o  d la ­
tego, ż e  chciałam  s ię  zagłuszyć, zap o m n ieć !.. 
T ak , zapomnieć! Pomiędzy przyjaciółmi mojego 
uwodziciela Jana F a n ió re  był jeden człowiek, 
którego pokochałam od pierwszego wejrzenia, 
którego nie przestałam kochać potem, który 
jest jedynym człowiekiem jakiego kochałam, 
a który nigdy o tem nie wiedział, bo kochał 
inną... A ch ! Ukryłam mój ból w moich szaleń­
stwach, a łzy w wybuchach śmiechu... Byłam 
jednak zbyt młoda, aby znosić tyle ederptań,

k tóre  m n ie zn iep ra w ily , uciek łam  w ięc  z p ie rw ­
szym  przybyszem , d a lek o  od tego, k tóry  m n ie 
n ie  kochał. —  I dorzu c iła  jednym  tchem :

—  T ym  cz łow iek iem  byłeś pan...
Ma/nteuil n ie  w ą tp ił an i sekundę. T o  w y ja ­

śn ien ie  w yd aw a ło  mu się zu pe łn ie  naturalne. 
Jego  próżność w zrosła. O garn ęła  g o  litość.

—  G iłberte... B ea trix , ezyz m ogłem  w ie ­
dzieć... b iedna d ziec in a ! Cóż za c ierp ien ia . G dy­
bym  w ied zia ł!...

U ją ł je j ręce, k tóre  mu oddała i p och y lił się, 
aby  ucałow ać m ięk k ie , u p erfu m ow an e  d łon ie. 
Pon ad  je g o  g ło w ą  ona uśm iechała s ię  uśm ie­
chem  zadow olen ia . N ie  m arzyła naw et o tem , 
aby udało s ię  je j tak n adw ycza jn ie  i tak p ręd ­
ko. A b y  uchronić s ię  od odkryc ia , k tóre  m ogło 
odda lić  od n ie j spoko jn ego  B e lla c ’a, była zdecy-' 
dow au a dać M an teu iPow i w szystk ie  d o w o d y  na 
p oparc ie  tych słów ... P o n iew a ż  jed n ak  je j  w ie - ' 
rzy l . Odsunęła ram ię, k tórem  u siłow a ł opasać 
je j k ib ić.

—  Lu dw iku , bardzo proszę... pom yśl pan 
ty lko, ż e  mam poślub ić n a jlep szego  p rzy ja  
c ie lą . . O bow ią zk iem  mym jest op rzeć  się  m ej 
m iłości... i op rę  s ię  je j, ile  ty lk o  b ęd ę  m iała 
sił...

Rzuciła ManteuiTowi ostatnie spo jrzen ie , 
którem go oczarowała i uciekła.

— Co za wykwintne stworzenie — wyszep­
tał. — Ten poczciwcy Bellac nigdy jej nie zro­
zumie...

I pomyślał, że szczęśliwym trafem on bę­
dzie tam, by ją mógł pocieszyć...

(Przekład Marji Dickówny).
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Jak powstaje cukrzyca?
.Wydalanie cu k ru  p rzez  d ja b e tyk a  m a  s w o - 

ije główne ź ró d ło  w  k rw i.  M a to o zn aczać  ty le , 
jże djabetyk (c h o r y  n a  cu k rzyc ę ) m a  w ię c e j 
toukru we k rw i,  n iż  c z ło w ie k  zd ro w y , i że  len 
Jiadmiar sta le  z m oczem  w y d a la . Jeś li go, co  
się czasem  u d ja b e ty k ó w  zdarza , n a  z e w n ą tr z  
jtue w y d a la , to n ie  zn a c zy  to, iż b y  p a c jen t b y ł  
(zdrów, ozn ak ą  ch o ro b y  je s t  w ła śn ie

! nadmierna zawartość cukru we krwi

: U  lu d z i z d ro w y c h  ju ż  sam  o rg a n izm  d rogą  
(p rzem ia n y  m a te r j i  s ta ra  się o to, b y  k re w  n ie  
b y ła  p rz e ła d o w a n a  cu k rem , b o  skoro  ty lk o  
■ewentualność taka  za g ra ża , ju ż  p rzych o d z i do 
p r z e m ia n y  w p ro w a d zo n e g o  z  p o ży w ie n ie m  
cu k ru  i za m a g a zy n o w a n ia  go  w  o d p o w ied n ich  
zb io rn ik a ch , a w ię c  n. p. w  postac i g lyk o g em u  
w  w ą tro b ie  lu b  w  m ięśn ia ch , lub  w  poslac i 
tłuszczu  w  w n ętrzn ośc ia ch  c zy  też pod  skórą.
,S tąd -to  n a d m ie rn e  u ży w a n ie  łakoc i i s ło d y ­
c z y  p ro w a d z i, ja k  w ia d o m o , do ty c ia . C zy  ta ­
k a  n a d w y żk a  cukru  zagraża , c zy  nie, to  za le -  
;ż y  od  stosunku p o d a ży  i p opytu , c zy li od te- 
igo, ile  d a n y  osobn ik  p o k a rm ó w  m ączn ych  i 
s łodk ich  sp o ży w a  i ile  p o w s ta ją c eg o  z tych  
Jpokarm ów  cukru  g ro n o w eg o  k o m ó rk i o rg a n i­
zm u  w  d a n ym  m om en c ie  sp o trzeb ow u ją . Jeśli 
:go p o trzeb u ją  m n ie j, a n iże li go  w  dan e j c h w i­
li spoży to , w  tak im  ra z ie  ty lk o  jed n o  zap ob iec  
m oże  p rz e ła d o w a n iu  k rw i cu k rem , a m ia n o - 
• w ic ie :  w sp o m n ia n e  ju ż  w y ż e j  za m a g a zy n o -  
w a n ie  go  w  zb io rn ik ach .

T y c h  k ilk a  u w a g  w s tęp n ych  w ys ta rcza , b y  
.zrozu m ieć  w  p ie rw s zy m  rzęd z ie  d w a  fa k ly .
P o  p ie rw sze , że c z ło w ie k  zd row y?  ch oćby  ja d ł 
n ie  w ie d z ie ć  ile  s łod yczy , n igd y , d z ięk i ty m  
w ła śn ie  w y ż e j  w s p o m n ia n ym  u rzą d zen io m  
're g u la c y jn y m , za w a rto ś c i cukru  w e  k r w i n a  p ow s  a w a n ia  

s ta łe  w zm ó c  n ie  m oże , a p o  d ru g ie , że  c z ło w ie k  
c h o ry  na cu krzycę , k tó rego  o rg a n izm  ju ż  tak  
■ d ob rze  p rocesam i tem i r e g u la c y jn e m i n ie  w ła -  i

N a  p y ta n ie  to d a ją  o d p o w ied ź  c zęśc io w ą  
b ad an ia  p ro f. L o e w i ‘c g o ‘ W y s z e d ł  on z nastę­
p u ją cy ch  ro zw a ża ń : Z u ży c ie  cukru , a w ię c
rozk ład  i p rzeb u d o w a  cu kru  w  k om órk ach  
o rga n izm u , je s t  p rocesem  c h em ic zn y m ; n ie  
m oże  on się je d n a k  dokon ać w p ie rw , dopók i 
n ie  p op rzed z i g o  p ew ien  fen om en  fiz y c z n y , 
m ia n o w ic ie

związanie, adsorpcja drobiny cukru gro­
nowego przez komórkę.

I to p rz ed ew szy s tk icm  p rzez  k om órk i k rw i.  
P r z e z  d łu g i czas m yś lan o , że to  zw ią za n ie  
z a le ży  ty lk o  od procesu  ch em iczn ego  c z y li,  że  
je ś li  t y lk o  k om órk a  zech ce  za ją ć  się p rz e ró b ­
ką  cukru , to tc ju ż  w a ru n k u je  k on ieczn e  
p rzed tem  zw ią za n ie  cukru . P rzec zą  tem u b a ­
dan iu  p ro f. G oe\vi‘ego, k tó ry  tw ie rd z i,  że w ła ­
śn ie a d so rp c ja  jes t rzeczą  n a jw a żn ie js zą  i że 
b rak  in su lin y  p ro w a d z i d la tego  do w zros tu  
za w a rto ś c i cukru  w e  k rw i, b o  n ie  p rzych o d z i 
w te d y  do zw ią za n ia  cukru  i p rz em ia n y  tegoż 
na k w as  m lec zn y  i t. d.

P ro f.  L o e w i w y k ry ł ,  jak  w ia d o m o , a n ta go ­
n is tę  in su lin y , h o rm on , k tó ry  p rzeszk ad za  ad - 
sa rb o w an iu  cu k ru  p rzez  k om órk i k rw i i p o ­
w o d u je  c h o ro b liw ą  n a d w y żk ę  cu kru  w e  k rw i. 
H o rm o n  len  n a zw a ł L o e w i

„g ly k a e m in ą " .

T e o re ty c zn ie  jes t ted y  rzeczą  obo ję tn ą , c zy  
m a m y  do  c zy n ie n ia  z b ra k iem  in su lin y , c zy  
z n a d w y żk ą  g ly k a e m in y . n a jle p ie j za tem  w  
tak ich  w y p a d k a ch  m ó w ić  o zabu rzen iu  r ó w ­
n o w a g i in su lin y  i g ly k a e m in y  w  k rw i d ja b e -  
iy k a , bo  w  zd ro w e m  c ie le  p rzy ch o d z i sta le  do 

in s u lin y  i g ly k a e m in y . Z a d a -

HBanBHHBBm H B g H B H g ą g a a g B ggK ga a t

KATOLZABI|A
r o b a c fw o ,  o w a d y
a g a D B a a a a a n a a a a a a B H B a a H B B G ra

n icm  g ly k a e m in y  je s t  h a m o w a n ie  w ią z a n ia  
cukru  p i zez k om órk i k rw i i za p ew n e  w ą t ro ­
b y :  za d a n iem  in su lin y  je s t  u ła tw ia n ie  tego
w ią za n ia , a p rzez  to  zu żyw a n ia  cukru . H a r ­
m o n ijn e  zg ra n ie  obu ty ch  h o rm o n ó w  w a ru n ­
k u je  n o rm a ln ą  regu la c ję  w a r to śc i cu kru  w e  
k rw i.

In su lin o  p o w s ta je  w  trzustce, g ly k a e m in a  —  
w ed łu g  badań  L o e w i ‘e go  —  w  w ą tro b ie . Jeś li 
się ted y  zd a rzy , że trzu stka  w y d z ie l i  n a d m ie r ­
ną iie ść  in su lin y , to  ju ż  w ą tro b a  p rzez  w z m o ­
żon ą  p ro d u k c ję  g ly k a e m in y  m usi się pos ta rać
0 to. b y  n ie  dopu śc ić  do n a d m ie rn ego  zu ży c ia
1 zu b ożen ia  krwń w  cu k ier, b o  i to  jes t s zk o ­
d liw e  d la  o ig a n izm u . W  ra z ie  n a d m ie rn ego  
sp o ży c ia  p o k a rm ó w  m ą czn ych  i s łodk ich  o r ­
ga n izm  w o ła  o  in su lin ę ; je ś li  n a tom ias t w  p o -  
żyw  'cu.ii zam a ło  d o w ie z ie m y  w ę g lo w o d a n ó w , 
w  ta k im  ra z ie  na p lan  p ie rw s zy  w y s tę p u je  
g lyk a em in a , k tó ra  narusza  zb io rn ik i cu k ru  
w  o rg a n izm ie  i w  ten  sposób u tr z y m u je  k o ­
n ieczn ą ró w n o w a g ę  cukru  w e  k rw i.

O c zy w iś c ie , że i te b a d a n ia  n ie  d a ją  je s zc ze  
a e f in ity w n e j o d p o w ied z i n a  p y tan ie , za w a r te  
w  ty tu le , b o  . tu trzeb a b y  za p y ta ć : co w  ta k im  
ra z ie  p o w o d u je  za b u rze fiia  w  fu n k c jo n o w a n iu  
trzu sk ; c zy  w ą tro b y ?  J ak ie  b odźce  s p ra w ia ją , 
że o rgan a  te w o g ó le  fu n k c ję  s w o ją  n o rm a ln ą  
sp e łn ia ją ?  I tu ta j u d a ło  się p ro f. L o e w i ‘em u  
za o b se rw o w a ć  k ilk a  c ie k a w y c h  fa k tó w , a le n ie  
w y s ta rc z a ją  one do ■w yjaśn ien ia  b ez  res z ty  
w sp o m n ia n ych  w y ż e j  zagad n ień . P ro b le m a ­
tyk a  p o w s ta n ia  cu k rz y cy  lu d zk ie j n ie  d o jr z a ­
ła  je s zcze  do osta teczn ego , ro zw ią za n ia .

O d p o w ie d z i redakcji
( _ )  W D ZIĘC ZN A  M Ę ŻATK A : 1) I owszem,

da, skazany jest na djetę, ubogą w  pokarm y ( k£}pie'le przy temperaturze 35 stopni Cels. raz lub 
słodkie i mączne. . i w  tygodniu, nie tylko możliwe, ale nawet

Jeś li ted y  w ra c a m y  do za p y ta n ia  w  ty tu le , 
j ja k  p o w s ta je  cu k rzyca? , to  zn a czy  to, że c h c ie ­
l ib y ś m y  d o w ied z ie ć  się, co  w p ły w a  n a  o rg a ­
n iz m  w  ten sposób, że r eg u la c ja  cukru  w e  
krwi s ta je  s ię  w  n im  tak  n iedoskon a ła?  O d ­
p o w ie d z ią , ja k ą  na to  p y ta n ie  d a je  m ed y cyn a  

‘w  os ta tn ich  la tach , je s t:

brak hormonu trzustkowego

W s z y s tk ie  p rocesy  p rz em ia n y  m a te r ji  w  o r ­
g a n iz m ie  p o trzeb u ją  m ia n o w ic ie , je ś li m a ją  
o d b y w a ć  się p ra w id ło w o , s ta łego  b od źca  ze 

's tro n y  tak  zw a n y ch  „h o rm o n ó w " , w y d z ie la ­
n y c h  p rzez  g ru c zo ły  o w e w n ę trzn e in  w y d z ie ­
lan iu . T a k  też i o d p ły w  cukru  ze k rw i,  c zy  to  

.d la  sp a len ia  c zy  też d la  zd ep o n o w a n ia  go  \v 
zb io rn ik a ch , w y m a g a  obecności h o rm on u  
trzu s tk o w ego , zn an ego  pod  n a zw ą  „ in s u l in y "  
C z y l i  in n em i s ło w y : b ra k  in su lin y  p o w o d u je

w y b u c h  cu k rzycy .
D la te g o  to d o p ro w a d zen ie  w  ce lach  le c zn i­

c zy ch  in s u lin y  do  o rg a n izm u  p o w o d u je  o b n i­
żen ie  się za w a rto śc i cukru  w e  k rw i,  w  n ie je s t 
je d n a k  jed n ozn a czn e  z w y le c z en iem . P y ta n ie  
jed n a k , k tó re  nas in te re su je  g łó w n ie , b rz m i: 
'Jak się to  d z ie je , że in su lin a  ob n iża  tę z a w a r ­
tość cukru ? C zy  p rzez  w y m u szen ie  na w ą tro ­
b ie  za m a g a zy n o w a n ia  n a d w y żk i cukru  w  p o ­
s ta c i g lyk o g en u . c zy  p rzez  sk ło n ien ie  kom órek  
o rg a n izm u  do zu ż y c ia  i  sp a len ia  te j n a d w y ż ­
ki?

pożądane Unikać natomiast należy zimnych ką­
pieli, a nadto gorących nasiadówek i kąpieli nóg. 
2) W  p ierw sze j po łow ie  dozw olone, ale rzadko i 
z zachowaniem  ostrożności. W  drugiej po łow ie  
absolutnie zakazane.

T S C H U W A : 1) Jest to  stan zupełnie w y lecza l­
ny. 2) W skazana e lektryzacja  kręgosłupa. 3) N ie ­
ma potrzeby tego  w yk rzyw ien ia  lerzyć, bo nie 
jest to żadną chorobą. 4) N a jlep ie j byłoby zasię- 
g rą ć  porady u lekarza neurologa lub seksuologa 
Skoro Panu jednak b liże j do Tarn ow a, w takim 
razie proszę się zw róc ić  do k tóregoś z tam tej­
szych internistów , mających do dyspozycji p rzy ­
rządy do elektryzacji.

M Ę Ż A T K A  Z P O D H A L A : 1) N ależałoby może 
zbadać mocz, by się przekonać, czy  tam nie k ry je  
się przyczyna obrzęku, o  którym  Pani wspomina 
Co do pocenia się — to dobrze jest pędzlować 
stopy 20-proccntowym wodnym roztw orem  fo r ­
m aliny (na receptę lekarską) 2) Sprawa ta w y ­
maga zbadania przez lekarza chorób uszu; na o- 
d iegłość trudno sobie o tem w yrob ić  zdanie 3) 
N ie  znamy innego środka, prócz —  perswazji.

M AJ 1933: Trzeba w iedzieć przedewszystkicm , 
jak ie j natury jest ten guz, dobrotliw ej czy z łoś li­
w ej? Od tego  za leży  odpow iedź na wszystk ie za­
dane pytania Jeśli rozchodzi się o tzw. mięśniak, 
to- 1) M ożliw e. 2) T o  za ieży od ro żn i a rów  opera­
cji. Jeśli nie przychodzi do usunięcia macicy, ty l­
ko sam ego guza. w  takim  razie m ożliw e ; period 
utrzymuje się nadal. 3) 1 to za leży  od rozm iarów  
guza. 4) N ie szkodzi
’ V E R Y  G R A T E F U L L : 1) W ym aga zbadania, a 
w ięc  przedewszystkicm  opukania i osłuchania 
płuc; bez tego odpow iedź niem ożliwa. 2) K ilka 
razy  dziennie zw ilżać  daną partję skóry 1-pro-

centowym  spirytusem  m entolowym  i zaraz potem 
ob fic ie  pudrować zw yczajnym  pudrem dla dziem.
3) Codziennie ciepłe riasiadówki. Pozatem  dbać o 
regularne, lekkie wypróżn ien ie.

X-GD.: Jest to ob jaw  nadmiernej nerw ow ości, 
zloka lizow anej na tym w łaśn ie  odcinku. P roszę  
się zastosow ać do rady, udzielonej w yże j pod 
„Tsch u w a“ punkt drugi. Gdyby Pan m ógł zapy­
tać o  radę jak iegoś dobrego neurologa lub seksu­
ologa , to  zm iana na korzyść nie kazałaby długo 
czekać na siebie

C E Y L O N  50: 1) i 3) Zm yw ać tw a rz  2—3 razy  
dziennie rozcieńczoną tró jk rotn ie  w odą  kolońską 
i za raz potem pudrować. 2) Zm yw ać pory  na no­
sie —  po wyciśn ięciu  5-procentowym  roztw orem  
ałunu. 4) N a  znaki po pryszczykach środków  nie 
znamy. Z czasem bledną one jednak sa.ne i rob ią  
się mniej widoczne.

J A W A  25: Trudno na pytania Pańskie odpow ie­
dzieć w yczerpu jąco na łamach dziennika. Sądzi­
my, że najlepiej byłoby zasięgnąć in form acji ust­
nej u lekarza, najlep iej seksuo log !, a w  braku te­
goż w danej m iejscowości, u lekarzu chorób skór­
nych Niema powodu do zw łok i i >o otrzym aniu 
potrzebnych w skazów ek niedom aganie '.ostanie 
natychmiast usunięte. W szystko jest zapewne ty l­
ko następstwem niedoświadczenia.

B R U N E T K A  12: Trudno o tem w yrok ow ać  uez 
obejrzenia, należy jednak przypuszez ić, że jest to 
zw yk ły  abces, k tóry  się u lokow ał v  tem m iej­
scu Jeśli przypuszczenie nasze jest trafne — co 
potw ierdzić by jednak musiał lekarz, najlep iej 
ginekolog, po zbadaniu — to wskazane by łyby  O- 
kłady z kwaśnej w ody i nagrzewania.

Rozpowszechniajcie
„NOWY DZIENNIK"
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PRZEGLĄD SPORTOWY
Pod redakcją Dra Henryka Lesera

Uchwały Międzyn. Kongresu Olimpijskiego
Następny kongres 1934 r. w Atenach

Kongres Olimpijski zalecił wszystkim mię­
dzynarodowym Związkom i władzom spor­
towym następujące zarządzenia:

1) Cała korespondencja oraz wszystkie ro­
kowania w  sprawie startu i podróży sportow­
ców do obcych krajów, przeprowadzane by.i 
m a ją  przez krajowe związki bezpośrednio ze 
związkami tego kraju, do którego sportowcy 
wyjeżdżają.

2) Zwrot faktycznych wydatków sportow­
ców niema być wręczany im, lecz dotyczącym 
związkom krajowym.

3) Spłata faktycznych wydatków uiszczona 
ma być wedle możności nie w  gotówce, lecz 
W naturze, w  formie biletów kolejowych, kart 
hotelowych itd.

4) Czas trwania zawodów zagranicznych 
nie może przekraczać 21 dni. Wyjątek stano­
wią jedynie igrzyska olimpijskie, oficjalne za­
wody © mistrzostwo oraz meetingi międzyna­
rodowe.

5) Wszystkie narodowe komitety olimpij­
skie mają zwrócić uwagę swym sportowcom 
na doniosłe znaczenie przysięgi olimpijskiej, 
przestrzegając ich przed składaniem fałszy- 
wych deklaracyj.
!j 6) Należy wszystkiemi możliwemi śroidka- 
ini propagować wychowanie fizyczne w  szko­
dach ludowych, średnich i uniwersytetach 
Wszystkich krajów, w których wychowanie 
fo  było dotąd zaniedbane, aby w ten sposób 
Stworzyć nowe kadry kandydatów olimpij-
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7) Amatorom zabrania się startować z za­
wodowcami, chyba, że mają na to specjalne 
zezwolenie ze strony związku krajowego, któ­
remu podlegają. Zezwolenie to może być u- 
dzielane jedynie na zawody, których dochód 
przeznaczony jest na cele dobroczynne lub 
patrjotyczne.

Zastanowiono się również nad ewentualną 
zmianą hymnu olimpijskiego. W  tym celu wy  
znaczony zostanie w czasie następnej olimpja- 
dy w Berlinie nowy konkurs. Miejscem obrad 
następnego kongresu olimpijskiego w  r 1934 
będą Ateny, gdzie w pobliżu tamtejszego stad- 
jonu nastąpi uroczyste położenie kamienia wę 
gielnego pod świątynię olimpijską z okazji 
40-lecia istnienia międzynarodowego komite­
tu olimpijskiego. W  świątyni tej umieszczo­
ne będą nazwiska wszystkich zwycięzców o- 
limpijskich od czasu ustanowienia igrzysk o- 
limpijskich, aż do chwili dzisiejszej oraz na 
przyszłość. Miejscem obrad międzynarodowe­
go komitetu olimpijskiego w  r. 1935 będzie 
Warszawa albo Oslo.

WT wyniku wyborów prezydentem M. K. I. 
Ol. został wybrany ponownie hr baillet- 
Latour, na miejsce ustępujących delegatów 
angielskich lorda Rochdale‘a i gen. Kentisha, 
wybrano znanego plotkarza lorda Burghley'a 
i sir Curtissa-Benneta. Delegatem Turcji zo­
stał Rechid Saffet-Bey, Australji sir Harold 
Leston, Grecji Angelo C. Bolanachi.

Znikome ustępstwa 
w sprawach paszportowych

Gwałtowna interwencja Związku Zw. Spor­
towych w  Ministerstwie Skarbu, zdążająca do 
Wyjednania ulg paszportowych dla sportow- 
jców, udających się zagranicę, odniosła, jak do 
ląd mikroskopijny skutek.
■ Ministerstwo Skarbu zgodziło się udzielać 
paszporty ulgowe tylko w tych wypadkach, 
kiedy wyjazd zostanie poparty opinją Minist. 
Spr. Zagr., Państw. Urz. W . F. i Zw, Sporto­
wych i gdy prócz tego zostaną przedłożone od 
pisy umowy, stwierdzające, że całkowity koszt 
Wyjazdu pokrywa zagranica.

Po zwalczeniu tych wszystkich trudności, 
sportowcy będą jeszcze musieli postarać się o 
jeden drobiazg... O wydostanie pieniędzy na 
ulgowe paszporty, które dochodzą sumy 100 
zł. od osoby. Ile to wyniesie przy wyjeździe 
k ilk u n astu  c z łon k ó w  d ru żyn y , łatwo ob lic zy ć !

Z a rzą d  Z w . Z w . n ie  zam ie rza , o c zy w iś c ie , 
z a d o w o lić  się la k iem  ro zw ią za n ie m  s p ra w y  i 
p rz y g o to w u je  n o w ą  in te rw en c ję .

Wyjazd do Antwerpii  
pod znakiem zapytania

P o ls k i Z w ią z e k  L e k k o a t le ty c zn y  l ic z y  się 
b a rd zo  p o w a żn ie  z m o ż liw o ś c ią  n ieo b es ła n ia  
t r a d y c y jn y c h  za w o d ó w  w  A n tw e rp j i  (25 b m ). 
iW  tych  za w od a ch  s ta r to w a li nasi z a w o d n ic y  
ju ż  d w u k ro tn ie , za  k a żd ym  razem  w y w a lc z a ­
ją c  w  u c ią ż l iw e j k o n k u ren c ji za szczy tn e  d ru ­
g ie  m ie js c e  za A n g lik a m i z „A c h il le s  C lu b u "

P os ia d a m y  w ięc  y  A n tw e rp ji  d oskon a lą  
m ark ę  i n ie  m o że m y  je j  le k k o m y ś ln ie  n a ra ­
żać na utratę. W  ob ecn e j c h w il i  nasza druży­
na b y ła b y  m ocn o  zd ek om p le to w a n a , g d y ż  Ko- 
strzewski wycofał się już z  c zyn n ego  życia

sportowego. Maszewskiemu wypadają w  tym 
czasie egzaminy, a Kusocióski nie maże star­
tować ze wTzględu na chorą nogę. Tak samo 
Heljasz. Z tych względów PZLA  zamierza 
start w Antwerpji odwołać.

Bensemann — założyciel „Kickera", ne­
stor sportowych dziennikarzy Niemiec— 
usunięty

Walter Bensemann, jeden z największych 
i najstarszych znawców futballu w Europie, 
nestor dziennikarzy sportowych niemieckich, 
został usunięty z redakcji najpoważniejszego 
niemieckiego pisma piłkarskiego „Der Kic- 
cker' Bensemann był przez kilkadziesiąt lat 
czołową postacią piłkarstwa niemieckiego, 
a założony i redagowany przez niego „Kicker“ 
jednem z najpoważniejszych pism fachowych 
piłkarskich na kontynencie. Bensemann, dziś 
'złowiek około siedmdziesiątki, wielki z n a w ­

ca międzynarodowych stosunków piłkarskich, 
był jednak Żydem z pochodzenia i w „no­
wych" Niemczech nie było dla niego miejsca, 
m im o , że ro la , ja k ą  o d eg ra ł w dziejach s p o r ­
tu n iem ie ck ie go  b y ła  pierwszorzędną i zasługi 
ogromne.

Bensemann przeniósł się obecnie do Szwaj- 
cnrji, gdzie ma zamiar spędzić  reszte życia. 
U stąp ien ie  B en sem an n a  w y w o ła ło  ty lk o  b a r ­
dzo ostrożne komentarze w prasie niemieckiej, 
n a tom ias t prasa zagraniczna podnosi ten faut 
z oburzeniem.

Piłkarskie mistrzostwa świata 
1934 r.

W  roku  1934 odbędą się we Włoszech d ru ­
gie z rzędu mistrzostwa piłkarskie świata.

Zwycięsca „Grand Prix deF1’

(— ) W  w yścigu  sam ochodowym  o „G rand P r is  
de F ran ce" zw yc ię ży ł autom obilista w łw k i  —  Ma- 

serati.

..w
Pierwsze mistrzostwa odbyły się jak wiado­
mo, w połudn. Ameryce, a tytuł mistrza zdo­
był Urugwaj.

Obecnie do mistrzostw świata zgłosiło się 
32 narody, a mianowicie: Francja, Belgja,
Włochy, Holandja, Hiszpanja, Węgry, Jugo- 
sławja, Niemcy, Auistrja, Rumun ja, Czcchoi- 
slłowacja, Szwajcarja, Turcja, Portugalja, 
Meksyk, Haiti, St. Zjednoczone A. P. Kuba. 
Litwa, Luksemburg, Irlandja, Polska, Egipt, 
Brazylja, Szwecja, Chile, Grecja, Argentyna, 
Bułgarja, Palestyna, Peru i Estonja.

Pewnem jest, iż Anglja, W alja, Szkocja, 
Danja i Urugwaj udziału w  mistrzostwach nie 
wezmą, przez co turniej traci nieco na zna­
czeniu.

Komisja, która ustalić ma ostatecznie układ 
rozgrywek postanowiła, iż w  skład pierw­
szej grupy eliminacyjnej wejdą Estonja, Lit­
wa i Szwecja, przyczem mecz rozegrany mię­
dzy Estonją a Szwecją w Sztokholmie zakoń­
czony zwycięstwem Szwecji 6:2 (4:0) uchodzi 
za eliminację. —  Spotkanie miedzy Litwą a 
Szwecją odbędzie się 29 b. m. Estonja zaś i 
Litwa spotkają się 20 lipca.

Pozostali uczestnicy mistrzostw zostaną rów 
nież w podobny sposób rozdzieleni, przyczem, 
kraje o których wiadomo, iż górują w  piłkar- 
stwie nad przeciwnikami w sposób zdecydo­
wany, będą „rozstawione", tak aby w rozgryw 
kach eliminacyjnych nie odpadł żaden po­
ważny konkurent. Każda grupa ustali system 
rozgrywek, według własnego uznania z tem, 
że zwycięzca grupy musi być podany do w ia­
domości sekretarjatowi F. T. F. A. do 1 maja 
1934 roku.

N a  rozgrywki finałowe, które odbędą się w  
dniach 27 maja do 6 czerwca 1934 r. komitet 
organizacyjny na wniosek komisji regulami­
nowej wyznaczy 45 sędziów. Ponadto także i 
sędziowie linjowi będą wyznaczeni jedynie z 
pośród sędziów zgłoszonych w Federacji. Po­
dział na grupy zostanie przeprowadzony w ten 
sposób, iż w każdej grupie będą najwyżej trzy 
państwa, uszeregowane według położenia geo­
graficznego.
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Stanowiska leaderów bez zmian
.W czorajszo rozg ryw k i l i g o  a -o przymOsly zw y ­

cięstw a gospodarzom — poza spotkaniem W a r­
szaw ianka— 22 pp.. które zakończyło się rem iso­

wo. W  grupie zachodniej Wisła po zwyc ięstw ie  
nad W a rtą  wysunęła się na 3-cfe. spychając W a r­

tę na 4-te miejsce. Do najciekawszych spotkań na­

leżały n iew ą tp liw ie  zaw ody Pogoń — LK S. zakoń­

czone 1:0. Zw ycięstw em  tern umocniła Pogoń  swą 
czołowa pozycję  w grup ie wschodniej. L e g  ja  od­
n iosła  pewne zw yc ięs tw o  nad Czarnym i «.0, m -  

mierrając z pokonanym m iejsce w tabeli «. I go 
o r  3-cie. K oń cow e lokaty  obu grup pozostały nie­

zm ienione. Sytuacja P od gó rza  i  22 pp. zdaje się 

I»yć przesądzona!
.W yniki lig o w e  zob. na str. 12 tej..

T A B E L A  L IG O W A , 
Grupa achodnia.

Klub g ie r pkt. st.
1) Buch 7 12 . 18.6
2) Cracowia 7 10 18:10
3) W is ła 7 2 8:10
4) W a rta S 6 14:12
5) Garoarm a 6 5 ń 6;13
6) Podgórze 7 2 3:21

Grupa zachodnia t
Klub g ie r pkt. st.

1) Pogoń 7 10 14:12
2) L c g ja  . 6 8 12:12
3) L . K . S. 6 7 9:2
4) C zarni 7 7 9:10
5) W arszaw ian ka 7 5 4:7
6 ) 22 p. p 7. 3 12:20

U ziw liC  rze czy  duiieją się zw ykłe, gdy mistrizo- 
&twa klasy A  zb liża ją  się ku końcowi, a kandyda­
tem  ni£ m istrza iesit Maikkabi. W tedy dzieją się ró­
żu© ,,ciuda“ . Podobny wypadek miai mie.sce i 
w  tym roitou,
t '.Wczoraj na boMku Maikkabi mial się odbyć mecz 
G rzegó rzeck i -Makkabi. W razie  V 'ygx"nej, druży­

na żydowska prow adziłaby trzema puniktamii ■. mia­
łaby. duże szanse na zdobycie m istrzostwa. Drueyl 
®ta G rzegórzeck iego  przyszła na boisko Makkabi 
igracize rozeb ra li się w  szatni i wychudzili na boi- 
jsko. W  tym m om encie z ja w ił się patrol żandarme­
rii w ojskow e5'. W  zw iązku z zakazem  gry  wojsko­
w y m  w  krakowskich klubach cyw ilnych , żandar­
m eria wojskowa przeprowadzała w czo rai kontrolę 
na boiskach pilkarsikjch.
. Z jaw ien ie się żandarmerii w yw o ła ło  sensacyjny 
Z/w,rot. Gr.aoze G rzegórzeck iego, w  którego druży­
nie g ra  kilku wojskowych , zeszli z  pow rotem  do 
szatni, a na boisko w yszedł... przedstaw iciel klubu, 
jktwry przed łożył sędziemu pismo jednego z  w icepre 
zesów  K O ZPN , podające o przełożeniu me-eizu G rze - 
'górtzieclki— Makkabi- List nie byj nawet pisany na 
papierze urzędowym KOZPN i był jedynie podpisa 
ny przez wiceprezesa, bez pieczątki.
• R zecz  prosta, iż  był to argument dla sędziego 
nie w ystarcza jący. zarządził on rozegran ie meczu, 
ja gdy G rzegórzeck i odm ówił gry, sędzia odgwi- 
zdal zawody, jako w - ° . dla Makkabi. Rozegrany 
Późn iei m ecz miał jiuż charakter przyjacielski, przy  
bzem za sz ły  pewne zm iany w  składzie G rzegórze­
ckiego.

Podając do wiadomości jedynie spraw ozdaw czo 
przeb ieg  zajścia, wistirzymmijemy sję narazi© od w y  
iciągania jalkiic/hiś wniosków ' w  te j spraw ie. Fakt ta-

nie zdarzył sję jeszcze w spoicie krakowskim.
C zyżb y  w  Krakowskim Zwiąiziku Pilllki Nożnej pa- 

iiowało przekonanie, iż G rzegórzeck i m oże wystą

pić bez g raczy  w o jskow ych  tylko do m eczu z  W a­
welem , jak to miało miieisce w  ubiegły czwartek, a 
n ie może grać w  tak m sikładzi© meeszu, decydujące­
go z  M akkab i? ..

Takie postaw ien ie kwestii byłoby niesłychanym 
skandalem i w yw o ła ło b y  odpow iedni odgłos.

Drużyna G rzegórzeck iego , która była na boisku
i nague nie m ogła" grać meczu z Makkabi o
m istrzostwo, tylko w  zmienionym składzie grała 
.mec.z towarzyski, musi ponieść wszystkie konse­
kw encje tego postępku.

Czekam y decyzji kom petentnych czynników !

M AKKABI— GRZEGÓRZECKI 1:1 (0:1)
Towarzyskie spotkanie zakończyło się wynikiem  

remisowym, O samej grze trudno ooś powiedzieć, po 
n jeważ toczyła  się na rozimoknięfym terenie, p rzy  
ulewnym  deszczu. Makkah! mogła m ecz wygrać, 
św iadczą o tem najlepiej liczne ,,słupki" i ..poprze­
czk i". S ędziow ał p. Arezyńskj.

M IS T R Z O S T W A  K L . A  K O ZPN .
Olsza— Łeg ja  3:2 (0:1).
W a w e l--K o ro n a  3:1 (0 :1 ).

Nazw a khi-hu g ier pkt. st.br.
l )  Malkkabi 11 15 15:8
2) O lsza 12 15 17:11
3) G rzegórzeck i 12 14 24:17
4) W aw ol 11 13 18:16
5) Leg ia 11 13 18:17
7) Unóa 11 10 25:20
8) Korona 11 9 17:19
9) Fa bl ok ■12 2 3:31
6) Zwicnzyniecki 11 11 17:15

Gdańsk. G arbarn ia (K ra k ó w )— Gcdanja 1:1 (1 :0) 
G arbarn ia w ykorzystu jąc w o lny  od m istrzostw  
term in rozeg ra ła  w  Guańsku tow arzysk ie  spotka­
nie z polską drużyną Gcdanja.

Tragiczny zgon zasłużonego 
Zyda niemieckiego

Frankfurt. (Ż A T .;  Znany jub iler frankfurcki 
M oritz  Oppenheim, w łaśc ic ie l znanej na rynku 
m iędzynarodow ym  firm y  jub ilersk ie j N. M. Op­
penheim Nachf., popełnił w ra z  z żoną sam obój­
stwo. Oppennetm, k tóry  lic zy ł 85 lat, dokonał sw e­
go  desperackiego czynu pod w p ływ em  duchowej 
depresji na skutek nowych stosunków w  N iem ­
czech, do k tórych nie m ógł się przyzw yczaić .

W iadom ość o sam obójstw ie sędziw ego m ałżeń­
stw a Oppenheim ów ukazała się z początku w  p ra­
sie frank furck iej bez podania nazw iska denatów. 
P ie rw sza  wzm ianka prasow a donosiła, że „pewna 
sędziw a para małżeńska, k tóra  daw n iej od gryw a ła  
wyb itną rolę w  życiu  handlowem  miasta, dobro­
w o ln ie  zakończyła życ ie  na skutek depresji ducho­
w e j".

D op iero  po pogrzeb ie  zm arłych „F ran k fu rter 
ż tg ."  zam ieściła w yczerpu jący  nekrolog, w  któ­
rym  oddano hołd pam ięci zm arłego Oppcnheima 
i w ie lk im  jego zasługom  dla k rzew ien ia  w iedzy  
przyrodniczej. „F . Z.“  przem ilczała jednakowoż, 
żr Oppenheim owie popełnili sam obójstwo.

M oritz Oppenheim pochodził z rodziny. Która  
od blisko 300 lat czynna była w  frankfurckim  
w ie lk im  handlu »<-••• ''•'••■nenii kamieniami. Zmar-

przez długi szereg lat wyknz\waJ duże zainte­
resow anie dla rozw o ju  różnych ga łęz i nauki,

szczególn ie hojnie jednak pop iera ł p rzyrodoznaw ­
stwo. U n iw ersytet frankfurck i zaw dzięcza mu swą 
katedrę teoretycznej fizyk i, zaś obserw atorjum  —  
olbrzym i teleskup, nazw any im ieniem o fia rod aw ­
cy. Ku czci Oppenheima została nawet pewna pla­
neta, odkryta p rzez obserw atorjum  frankfurckie, 
nazwana „M auritius". Inną dziedziną zain tereso­
wań zm arłego była  nauka o morzu Na w yspie 
tle igoland za ło ży ł on w ie lk ie  akwarjum  i w  u- 
znaniu je go  zasług zosta ło mu nadane honorowe 
obyw ate ls tw o Helgolandu. Z okazji obchodu 80- 
lec.ia urodzin Oppenheima (1928), m iasto F rank­
furt podarow a ło  mu srebrną honorow ą plakietę.

— — ko
P O  Z A M K N i ( l i  K R O N IK I W "  ’ śK»>
L D AT!F .M N IEN IE  SE N SAC YJNEG O  W Ł A M A N IA  
DO S K Ł A D U  F U T E R  P R Z Y  U L . G R O D ZK IE J.

(rg .) W czo ra j w  godzinach w ieczornych doko­
nano sensacyjnego w łam ania do jednego ze skła­
dów  Tuter w  śródmieściu. Dozorca domu, k tóry  
zauw ażył w łam anie, zaw iadom ił policję, k tóra a- 
reszlow a ła  sp raw ców  W łam ania dokonano do 
składu futer Ign acego W andereru p rzy  -ii. G rodz­
kiej 44 Spraw cy dostali się do wnętrza sklepu i 
przystąp  li do pakowania futer. Zapakow ali oni 
do worków- skórki w artośc i kilkudsłesięciu tys ię­
cy złotych i zam ierza li uciec, w tym momencie 
zostali jednak zauważeni i ujęci; Aresztovvp.no 
ti zceh spraw ców , których naz.viska — ze w zg lę ­
du np toczące się dochodzenia —  trzymane są w 
tajemnicy.

Deficyt samorządu Tel Awiwu 
musi być poŁiyty przez rząd!

Jerozo lim a. (Ż A T ).  Sam orząd T e l A w iw u  prze­
w idu je  w  tym  roku de ficy t w  w ysokości 22.000 
funtów. W  zw iązku z tem czynione są zabiegi, :iby 
rząd u dzie lił subwencji na pokryc ie  deficytu. Do 
tej p o ry  T e ł  A w iw  korzysta  jedyn .e z drobnych 
subsydjów . T e ł 'A w iw  w ydatku je  20.000 funtów  
na roboty  publiczne, otrzym uje zaś o i  rządu na 
ten cel za leaw ie  600 funtów, podczas gdy  w  Je­
rozo lim ie  i H a iL e  rząd p ok ryw a  w iększą część 
w yda tków  na roboty  publiczne. Gdy przed ro­
kiem  po lic ję  tel- aw iw sk ą  w łączono do ogólnej 
po lic ji, rząd zo bow ią za ł się zw o ln ić  T e l A w iw  
od ponoszenia kosztów . Skończyło się jednak na 
tem, że  sam orząd T e l A w iw u  musi obecnie asy- 
gnow ać na utrzym anie p o lic ji zam iast 4.600 fun­
tó w  —  6.000 funtów.

Dalsza czystka w Niemczech
B erlin . (Ż A T .)  Jak się dow iadu je Ż A T , w  naj­

b liższym  czasie w szystk ie przedsięb iorstw a prze­
m ysłow e i handlowe w  Niemczech w ezw ane będą 
do przedstaw ien ia  w ładzom  państw ow ym  szcze­
gó łow ych  in form acyj, na podstaw ie których' 
stw ierdzone zostanie, w  jakim  stopniu życie go­
spodarcze N iem iec jest jeszcze „opanow ane przes 
Ż yd ów ". Tak  w ięc  każda firm a udzieli w yczerpu ­
jących danych, jak  w ie lk im  jest kapitał pochodze­
nia żydow sK icgo, klórjTn firm a operuje, ilu  Ż y ­
dów  firm a jeszcze zatrudnia, jak i odsetek akcyj 
znajduje się w  ręku Żydów , czy  żydow scy  akcjo- 
narjusze m ieszkają w  N iem czech czy też zagran i­
cą itp.

Z  poin form ow anych źróde ł komunikują Ż A T -  
nej, że in ic ja tyw a  te j „ak c ji kon tro lnej" w yszła  Z 
gospodarczego w ydzia łu  partji narodowych socja­
lis tów

N ieza leżn ie  od te j ankiety pow ołana została do 
życ ia  półurzędow a „K om is ja  Gospodarki Nierrie- 
ck ie j|  k tórej zadaniem jest „popu laryzacja  tow a­
rów , produkowanych przez N iem ców ". K om is ja  
ta w yd a  tzw . „U rsprun g- Schutzmarke z  k tó re j 
będą m ogły  korzystać w yłączn ie  czysto- aryjskiej 
przedsięb iorstw a. P rz y  pomocy tej m arki w p ro­
wadzone będzie „śc is łe  rozróżn ien ie  m iędzy tow a - 
la in i żyduwskiem i, zagranicznem i a a ry jsk iem i". ]

M ŁODZIEŻ DOMAGA SIE JĘZYKA H E -, 
lf RAJSKIEGO.

Berlin, (Ż A T ) Słuchacze berlińskiej W yż­
szej Szkoły Nauk Judaistycznych powzięli re­
zolucję, w której domagają się, aby w  miarę 
pedagogicznych możności wykłady 'Klbywały 
if w  jęsypu hebrajskim. „Jadiscn-ŁiberaJ i  

Zeitung w osi ryt li słowach występuje prze­
ciwko tej uchwale.

„TYLKO" W E  W R O C ŁA W IU  I FRANKFUR­
CIE.

Berlin. (Ż A T ) Z kół unjwersyteckich w  Ber­
linie komunikują ŻAT-nej, że wiadomość A 
niedopuszczeniu Żydów do egzaminów koń­
cowych na uniwersytetach odnosi się wyłącz­
nie do uniwersytetów we Wrocławiu i Frank­
furcie, nie obejmuje zaś reszty wyższych1 
uczelni w  Prusach.

ŻADNYCH  ULG W  OPŁATACH SZKOL­
NYCH D LA  DZIECI ŻYDOW SKICH

B erlin  (Ż A T ) Rada m. Berlina zatwierdziła 
uchwałę magistratu, w  myśl której żydowscy 
uczniowie miejskich zakładów naukowych' 
nie mogą korzystać z żadnych ulg w  opłatach 
szkolnych, jak długo odsetek uczniów żydow­
skich przekracza odsetek ludności żydowskiej 
w  Niemczech. Uchwała wchodzi w  życie 2 
dniem 1 października. Radni socjaldemokra­
tyczni wstrzymali się od głosowania.

„G ŁO S A D W O K A T Ó W ", m iesięM nik pośw ięco­
ny prawu i sprawom  zaw odo v y  n adw okatury 
(K raków , Grodzka 151.

Treść  zeszytu za maj br.: Adw. dr. H enryk
Bermann: Luźne uw agi do przep isów  K. P. C. o  
postępowaniu egzekucyjnem. (C iąg  dalszy). —  
Adw . dr. Leon Peiper: O przedawnieniu w yKro- 
ezeń dyscyplinarnych. — Adw . dr. Natan Ober 
laender: U staw a o kartelach. — Adw. dr. M. Au 
halt: O m ocy obow iązu jącej now ej ta ry fy  adwo 
kackiej. — D . A lfred  Kraus: O hipotece sądowe 
w  k p. c. — Mgr. M ieczysław  Buczkowski: Ulft 
w  spłatach w ierzytelności. (Dokańczenie). —  Bi 

I b ijogra fja . —  Z kronik i ap likantów  adwokackich 
•— P rzeg ląd  orzeczn ictw a.
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W s c h ó d  

słońca  

3 m. 14

CZERWIEC
19

PONIEDZIAŁEK  

25 Siwan 5693

Zachóa 

słońca 
19 m. 36

Odczyt Dra Mosinsohna
W czora jszy  odczyt D ra Mosinsohna skupił b. 

dużą liczbę słuchaczy w  sa li kina „A d r ia " .  M ow ę 
swą rozpoczą ł prelegen t od serdecznego wspom- 
n;enia pośm iertnego ku czci błp. D ra A r lo so row a , 
poczem om ów ił obecną sytuację Ż ydów  na św .e- 
< >e, ro lę Kongresu sjońskiego i znaczenie ogó l­
nego sjonizmu w  obecnej chw ili. Znakom ite w y ­
wody prelegenta w y w a r ły  silne w rażenie. Szcze­
g ó łow e  spraw ozdan ie ż odczytu, k tóry  zaga ił tow. 
Dr. I. Schwarzbart, zam ieścim y w  jednym z naj­
bliższych numerów.

—  D Z IŚ  ND C N Y  D Y Ż U R  A P T E K : ul. Szcze­
pańska 1, Kościuszk i 18, D ługa 66, M ikołajska 4, 
S tarow iślna 77, i w  Podgórzu  P lac  Zgody 18.

—  Z  E Z R Y  C H A LU C O W E j . Z e w zględu  na ża­
łobę, ok ryw a jącą  w szystkich z powodu trag icz­
nego zgonu Dra O rlosorow a , posiedzenie Centrali 
E zry  odroczono na poniedziałek 26 bm.

—  „K A D IM A iJ ". D ziś o  S-mej buda, o 9 tej B. C.
—  Z  T E A T R U  IM . J. S ŁO W A C K IE G O . D zisia j 

fi a popołudniowem  przedstaw ieniu, pow tórzen ie 
komeuji F red ry  „P an  Jow ralsk i'1, z gościnnym 
.występem Ludw ika Solskiego. W ieczorem  odbę 
dzle się przedstaw ien ie opery Gounoda „Fau st", 
o rgan izow an y staraniem Konserw atorium  w  K ra ­
kow ie, dla uczczenia 25-letniej pracy pedagogi­
czne] prof. Kniagim na, k tóry  wykona jednocześnie 
£a rtję  W alentego. T y tu łow ą  partję  w ykona ulu­
bieniec publiczności, znakom ity tenor Tadeusz 
Szymon o w icz.
. —  P O Ż E G N A L N E  GO ŚCINNE W Y S T Ę P Y  L U ­
D W IK A  SO LSK iEG O  odbędą się w  dniu ju trze j­
szym, w  środę, czw artek  i piąick, w  komedjach 
.J a n  Jow ia lsk i" i „Skąp iec" oraz tragcd ji „Don 
J łarios".
; (— ) L A N K A  O R D O N Ó W N A, ulubienica naszego 
miasta, n iezrów n ara  polska pieśniarka, w ystąp i 
% jedynym  w ieczorem  w o  czw artek  22 bm. w  Sta­
rym  Teatrze  i w ykona m iędzy innomi szereg no­
w ych  piosenek, tchnących czarem, liryzm em  i g ro ­
teską.

—  T A J E M N IC Z Y  W Y P A D E K . W ezw an o  pogo­
tow ie  ratunkowe na nlicę Smoczą do nieznanej 
kobiety, która w  stanie nieprzytom nym  leżała  na 
ulicy. P rzew iez ion o  ją  do szp itala sw. Łazarza .

—  ŁU PIEŻ  na ieżv uważać jako zapow iedź wypa­
dania w łosów , a zapobiec mu można p rzez syste­
m atyczne pielęgnowanie w łosów  P IXAVO N EM .

2706kr

DYWANY, CERATY, LINOLEUM 
A. \LHSLAUtfV DIETLA 4 5

.W spaniały pochód. —  Pięknu i podniosła uroczy sto .ć na dziedzińcu waw elsk im . —  L iczn y  udział 
de legacyj żydow skich i m l cl ż jd o s tw a  krakow sk iego.

N IE D Z IE L A  S P O R T O W A .

W IS Ł A — W y łR IA  2:1 (1:1)

Podobnie, jak pierwsŁo, zakończyło się drugie 
spotkanie zw ycięstw em  W is ły  2:1. W isła pomi­
mo, iż  od ŻOtej minuty grała w dziesiątkę wskutek 
kontuzji Rtym ana J., była przeciwnikiem , nie ustę­
pującym pod żadnym względem  W aTcie. która po o- 
statni.etn zw yc ięstw ie  nad Garbarnią 5:0 j równo­
czesnej porażce W is ły  z  Gracovią 4:1 uchodziła za 
faw oryta  spotkania temhardiziei, iż W isła musiała 
wystąpić w osłabionym sw/adzje bez wojskowych, 
którym na skutek rozkazu dowódcy garnizonu nie 
wolno grać w  drużynach cyw ilnych.

U lew ny des ze z  (do nj-zerwy), ciężkie i śliskie 
boisko utrudniało niezm iernie normalne prowadze­
nie gry. A.ak W-isly był ob:otnieiszy i eześc:ei za­
grażał bramce ..zielonych . W  15 minucie Łyko zdc 
byw a nieuchronnie bramkę, po mądrem przypu­
szczeniu P iłk i przez Sołtysika. W yrównującą bram 
kę uzyskuje Knjola. wykorzystu jąc nieporozumie­
nie obrony gospodarzy- Decydującą o zw ycięstw ie  
bramkę zdobyw a niedługo przed końcem z zamiesza 
nia A rtur-

N ieba b y ły  tym  razem  łaskaw e dla sędziw ego 
p. radcy M uczkowskicgo, prezesa T o  yarzystw a  
M iłośn ików  K rakow a i organ iza tora  obchodu ku 
czci bOO-lecia koronacji K azim ierza  W ie lk iego . W  
ubiegłą n iedzielę wskutek niepewnej pogody ob­
chód nie doszedł do skutku, w czo ra j zaś przez całe 
przedpołudnie pogoda była  wspaniała, jakby na 
zam ów ien ie. D op iero  popołudniu deszcz lał jak  z 
cebra.

W czora jszy  obchód w ypad ł pod każdym w zg lę ­
dem okazale. R ozpoczął się imponujący pochód 
p rzez ulice miasta, k tóry  o  godzin ie 9-tej rano 
w yru szy ł z narożnika ul. P od w a ie  i S traszew sk ie­
g o  i przeszedł ulicam i śródm ieścia  ku w zgórzu  
waw elskiem u. Pochód by ł św ietn ie zo rgan izow a ­
ny, urozm aicony i barwny. O tw iera ła  g o  banderja 
T’ rakusów  na koniach, poczem następow ały  od­
d zia ły  skautów, a w śród  nich liczny oddział or- 
.gu.izEicji skautowej Agudat Hanaar H a iw ri AJU- 
ka z sztandarem niebiesko- białym , dalej szły  od­
d zia ły  Strzelca, zw iązku  rezerw istów , w eteranów , 
w szystko poprzedzane orkiestram i. P o  części u- 
rrundurowanej pochodu następc, va ła  część ,cy- 
w iln a “ : na przedzie k roczy li pow ażn ie przedsta­
w ic ie le  rabinatu k rakow sk iego  z Kosz- Bet- Din 
rabinem B leicherem  na czeie, Zarząd i rada Gmi­
ny żydow sk ie j w  K rakow ie , przyczem  niesiono 
piękny w ien iec z liśc i dębow y-Jh z napisem: 
„W ielkodusznem u K ró lo w i —  Żydzi k rakow scy". 
O rganizacją, k tóra na jliczn iej bezw zględn ie  w z ię ­
ła  udział w  pochoJzie, było  Stow arzyszen ie rtze- 
m ieśln ików  Żydow skich, k tóre szło  w  liczb ie  po­
nad dwustu członków, z sztandarem i berłem  na 
czele. D alej szli członkow ie Stow. Bne- Britb, po­
czem następowała grupa un iw ersytecka: długi
szereg pedeli n iósł berła, poczem szedł cały senat 
o raz p ro feso row ie  wszystkich w yd z ia łów  w  to­
gach W  barwnych togach postępow ał rów n ież 
u. pocnodzie senat Akadem ji Górniczej. Korejno 
szły  delegacje sądow n ictw a z wiceprezesem  Sądu 
Apelacyjnego Dr. Jendlem na czele, liczna delega­
cja adwokatury, korpusu o ficersk iego , i t d , a w re ­
szcie zam ykała pochód rada m iasta K ra kow a  z 
prezydentem  dr. Kaplickim  na czeie. O lnrzym i po­
chód sk ierow a ł się ku katedrze w aw elsk ie j, gdzie  
odbyło się uroczyste nabożeństwo z udziałem

przedstaw icie li w ładz, gdy natom iast w szystk ie  
delegacje żydow sk .e  u staw iły  się tymczasem  nu 
dziedzińcu arkadow ym  w aw elsk iego  Zaniku.

P o  skończonem nabożeństw ie w ładze z  p. W o ­
jew odą  dr. Kw aśn iew sk im  na czele za ję ły  m iej­
sca na p ierw szem  piętrze, gdzie  rozw ieszon o 
w span ia łe dyw any, zd jęte na ten oel z  komnat 
zam kowych. P rzepyszn y  to był w idok, gdy  na t le  
cudownych renesansowych krużganków  u staw ili 
się rzędem  pro feso row ie  W szechn icy Jag ie lloń ­
skiej z rektorem  w  gronostajach i purpurze, dzie­
kani w yd z ia łów  w  złotych łańcuąhach, a w szysej 
w  togach różnokolorow ych , i beretach. P oa  w zg lę  
dem dekoracyjnym  scena pierwszorzędna.

Gdy um ilkły dźw ięk i fan fary, odegranej p rzez 
czterech trębaczy w  historycznych kosijumach, 
w stąp ił na trybunę rek tor Un iw ersytetu  Jag ie l­
lońsk iego p ro f Dr. Kutrzeba, trzym ając w  ręku 
odznakę sw ej w ład zy  —  berło  rek torsk ie  i  w y-, 
g ło s ił piękne przem ów ien ie, w  którem  z ło ży ł hołd 
zasługom  i pam ięci W ie lk ie go  K ró ia , „k tó rego  
gayby nie nazwano W ielk im  "a zw an oby  Mą­
drym ".

U roczystość zakończyła si waniem  p rzez
chór pieśni „Gaudę Mater Polon ia ‘ o ra z  odegra­
niem hymnu państw ow ego przez ork iestrę  20-go 
pułku.

T e ra z  nastąpiła druga część uroczystości: hołd 
żydostw a krakow sk iego. M ianow ic ie  po skończe­
niu cerem onji na dziedzińcu w aw elsk im  u form o­
w a ł się na Stradomiu w ie lk i pochód, złożony z  
żydow skich uczestników  obchodu, k tóry  ruszył 
wzdłuż dzii ln icy  żydow sk ie j nazwanej im ieniem  
W ie lk iego  K ró la , na plac W oln ica, gdzie  pod p la­
kietą, umieszczoną w  starym  budynku ratuszo­
wym, artystyczn ie może p ierw szorzędną, w  „ te ­
m acie" jednak n iem ożliw ą i w prost kompromitu- 
j ( p ł a s k o r z e ź b a  dłuta Hochmanna przedstaw ia 
Żyda klęczącego z T o rą  w  ręku, napis op iew a: 
„K a z im ie rzo w i W ielk iem u —  ży d z i-  P o la c y "),  —  
złożono ó w  w ien iec  z liści dębowych. Tu ta j prze­
m ów ił też prezes Zarządu Gminy żydow sk ie j Dr. 
Lnndau uroczystości w z ią ł udział im ieniem 
komitetu ODchodowego radca Dr.- Muczkowski. 
W szystko byłoby  pięknie i ładnie, gdyby  nie ta 
fatalna plak ieta! (u . )

KRONIKA TELEGRAFICZNA  
Berlin . 18. 6. (W -g ) K anclerz H itle r  odbył dziś 

z prem ierem  w ęg iersk im  dłuższą Konferencję. W e­
dle k o fic ja lnego, w  rozm ow ie poruszo­
ne b yły  sp raw y  gospodarcze i  polityczne, in tere­
sujące oba państwa. W  południe w y jech a li H itler 
i Goemboes do Erfurlu , gdzie  w z ię li udział w  pa­
radzie h itlerow skich  bojówek.

• 4 fc
Berlin . 1S. 6. (W -g ) W ed le  w iadom ości, nade- 

sziych z  Sztokholmu, sam olot na którym  prem jer

i prask i Goering znajdow ał się w  drodze pow rot­
nej z Szw ecji do N iem iec, został emuszony do lą ­
dowania, przyczem  u legł zniszczeniu. Goering w y ­
szedł cało.

* »

Nowy Jork, 18. G. (R ) T u te js z e  k o ią  lo tn ic ze  
za n iep o k o jo n e  są o  los o d w a żn eg o  le tn ik a  
a m e ry k a ń s k ie go  M a tte rn a  M a ttern  w y s ta r to ­
w a ł w  piątek z Chabarowska do lotu ponad P a ­
c y f ik ie m  i do c h w il i  ob ecn e j n iem a o n im  ż a ­
d n e j w ia d o m o śc i.

Obie drużyny n ie  w ykorzysta ły  szeregu p ew ­
nych sytuacyi podbramkowych. Trzonem  drużyny 
gospodarzy byli bracia K otlarczykow ie, k tórzy  
przypominali swe najlepsze czasy, rów n ież Artu i 
w ypadł doskonale. Drużyna W arty  gTała po prz&r 
w ie  zibyt ostro Sędziował p. Seeman ze  Lwowa- 

W Y N IK I L IG O W E :

Siedlce: W a rsza\vianka— 22p. p, 2:2 (1:1). 
W arszaw a: Les ia— Czarni 3:0 (2:0),
L w ó w : Posoń— LK S 1:0 (0:0),
K raków : W isła— W arta 2:1 11:1)

O R ŁO W S K I Z W Y C IĘ ŻA  H A L K Ę  W  BIEGU 
O K R ĘŻN YM  I. K . C.

W  dniu wczorajszym  odbył się doroczny b.cg 
-,U- Kuriera Cudz.“ . Na zgłoszonych 250 zawodni­
ków  startowało około 100. Z w yc ię ży ł mtody dosko 
nały zawodnik Pogoni katowickiej. O rłowski w  
czasie 11.1, a w ięc zaJedwie o 5 sek. gorszym  od 
ee  sz-to roczne go czasu Kusocińskiego. Jako następni 
p rzyb ili: 2) Fiałkt Cracovia 11,11.3: 3) Stokłosiński 
Z. S. B rzeszcze; 4) Kościelniak K. p .  K. Jaworznc: 
5) Soldan Cracovia ; 6) Rumidło Orlęta Kraków; 
7) Nowacki W isła Zakopane; 8) Kosiarz C racovla ; 
9) M odzelewski W is ła ; 10) Goldfinger Makkabl. 

L W Ó W  Z W Y C IĘ ŻA  K R A K Ó W  W  MECZU TE ­
N IS O W Y M

R ozegrany w e  L w o w ie  m ecz ten isow y Lw ó w —

T E A T R  IM . J. S Ł O W A C K IE G O
Pon iedzia łek  pop.: „P an  Jow ia lsk i"; 3 w iecz.: 

„Faust".
.Wtorek o godz. 8 w iecz.: „P an  Jow ia lsk i".

Ż Y D O W S K I T E A T R  L E T N I (S TR A D O M  11).
Pon iedzia łek  godz. 9 w iecz.: „Bandyta Dżentel­

men".
W torek  godz. 9 w iecz.: „ Ic y k  Szajgee".

REPERTUAR KIN KRAKOWSKICH
A D R IA : „P og ro m ca  przestw orza".
A P O L L O : „N agan a " i  „C zarow n ik  Slim ".
A T L A N T IC :  „T ra ged ja  am erykańska" (S y lw ja  

Sidney) reż. Józefa Sternberga i „P rzy g o d y  Tom ­
ka Saw eyra ".

B A G A T E L A : ' K u rjer  syb iry jsk i".
DOM Ż O Ł N IE R Z A : Księżn iczka jazzbandu (A n ­

ny Ondra).
P R O M IE Ń - „R om ans" (Greta G arbo )) i .Osta­

tnia r.oc k aw a lera " (L i i i  Dam ita).
SŁO Ń C E: „Kochanka z Tahiti".
S Z T U K A - „W schód s ło ń c r ' (G e a r g e  0 ‘Brien 

i Jeanett Gaynor).
UGTECHA: „P o zw ó lc ie  nam żyć“  (film  dżunglo-
W A N D A :  „Eskadra straceńców".

Kraków o pufaar Targów  Wschodnich, zakończy się 
zw ycięstw em  Lw ow ian  6:5.
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